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HELSINKI. Publiczność tiń- 
ska oglądała „Rysia” Róże- 
wicza, „Bez miłości” Bar- 
bary Sass-Zdort, „Głosy” 
Kijowskiego i ..Limuzynę 
Daimler-Benz" _ Bajona 
podczas Tygodnia Filmów 
Polskich: w imprezie wziął 
udział Stanisław Różewicz 
WARSZAWA. Już od mie- 
siąca kinomani oglądają 
w niedziele o jedenastej 
pięć telewizję, któraemituje 
arcyciekawy serial doku- 
mentalny —_„Hollywood” 
Browniowa i Gilla. GANDA- 
WA. „Spiralę” Zanussiego, 
„Paciorki jednego różań- 
ca" Kutza i „Czułemiejsca” 
Andrejewa _ pokazaliśmy 
belgijskim widzom podczas 
festiwalu. GDYNIA. „Loka- 
tora" według scenariusza 
Polańskiego wystawi Ry- 
szard Misiek w niedawno 
powstałym Teatrze Instru- 
mentalnym. _ LONDYN. 
W festiwalowym programie 
znalazły się „Austeria” Ka- 
walerowicza,  „Vabank” 
Machulskiego oraz krótko- 
metrażówki — „Pierwszy 
film" Piwkowskiego i „Por- 
tret niewierny” Bibańskiej. 
RADOM. Radzieckie filmy 
o sztuce pokazało nauczy- 
cielom i uczniom Muzeum 
Okręgowe. WARSZAWA. 
„Zachęcamy każdą młodą 
katoliczkę do obejrzenia fil- 
mu pt. „Mężczyzna niepo- 
trzebny!”: ogłoszenie na 
całą szerokość strony 
w „Słowie Powszechnym”. 
BIAŁYSTOK. 100 zł koszto- 
wał w kinie „„Ton” bilet na 
czarno-białą „Konopielkę'” 
— Nie jest to „Wejście Smo- 
— obut się czytelnik 
„Gazety Białostockiej”. — 
Ale tam nie było „momen- 
tów" — domyśla się „Gaze- 
ta”. WARSZAWA. „Czegoś 
równie obcego naszemu 
bytowaniu jeszcze w życiu 
nie widziałam”: Irena Ra- 
dlińska w „Dzienniku Ludo- 
wym” o serialu „Jan Ser- 
ce”. SZCZECIN. Naduży- 
wanie alkoholu w polskim 
„Wilczym bilecie”, węgier- 
skim „Zaufać”, amerykań- 
skim „Prywatnym piekle”, 
prezentowały — bezpłatnie 
w kinach „Polonia” i „Przy- 
jażń” OPRF i SpołecznyKo- 
mitet Przeciwalkoholowy. 














Narada zespołu partyjnego 


kinematografii 


8 grudnia w Komitecie 
Centralnym PZPR odbyła 
się ogólnopolska narada 
zespołu partyjnego kine- 
matografi, poświęcona 
głównym problemom sztuki 
filmowej oraz aktualnym 
zadaniom partii i mecenatu 
socjalistycznego w tej dzie- 
dzinie. W dyskusji, w której 
udział wzięli twórcy oraz 
pracownicy upowszechnia- 
nia filmu, skoncentrowano 

uwagę na ocenie polskiej 
twórczości filmowej ostat- 
nich lat. Podkreślono, że 
produkcja kinematografii 
tego okresu nie zaspokaja 
rzeczywistych potrzeb spo- 
łecznych. Niedostatki artys- 
tyczne, jałowość intelektu- 
alna i ideowa niemałe częś- 
ci filmów z tych lat legły 
u podstaw regresu polskie- 
go filmu. 


Rozwojowi kinematogra- 
fii nie służyła postawa częś- 
ci władz Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich, bro- 
niących monopolu wąskiej 
grupy w sztuce i w środo- 
wisku kosztem interesów 
twórczych i socjalnych 
ogółu twórców. W dyskusji 
wskazywano, że tendencja 
do pozastatutowej działal- 
ności części władz SFP po- 





zostaje w sprzeczności 


z pogiębiającym się nurtem 
patriotycznego ia 
nai 





nemu celowi, jakim jest za- 
spokajanie potrzeb _społe- 
cznych. Niezbędnym czyn- 
nikiem systemu kinemato- 
grafii musi być upowszech- 
nianie filmu, rozumiane nie 
tylko jako jego Coo] 
ale jako całokształt działań 
udostępniających sztukę 
społeczeństwu 


i przygotowujących widza 
do jej najpełniejszego od- 

bioru. Wiele uwagi poświę- 
cono ukierunkowaniu pro- 
gramu ideowego kinemato- 
grafii, warunkom i środkom 
służącym kształtowaniu so- 
cjalistycznego charakteru 
polskiej sztuki filmowej 

W dyskusji zabrali głos: 
Stanisław Stefański, Zbi- 


Stanisław Kuszewski, Jerzy 
Kawalerowicz i Henryk Biel- 
ski. (PAP) 


Ado Kyrou w Białymstoku 





PIĘĆ DNI 


SURREALIZMU 


Od 1 do 5 grudnia odby- 
wało się w eos 


Dyskusyjnych Klubów Fil- 
mowych z udziałem ponad 
400 uczestników z całego 
kraju. Wzorem lat poprzed- 
nich, Federacja powierzyła 
organizację _ seminarium 


klubowi — wyróżniającemu 
się wynikami wieloletniej 
pracy: w tym roku był to 
Studencki DKF _—„099" 
w Białymstoku przy Akade- 
mickim Centrum Kultury 


Temat wybrany na ten 
rok — „Surrealizm i film" — 
zilustrowało 49 filmów 
uznanych za klasyczne 
dzieła surrealistyczne, jak 
i tworzących swoistą otocz- 
kę tego zjawiska, od po- 
czątków istnienia kinema- 


ną i faktograficzną podbu- 
dową były referaty: „Kanon 
filmów surrealistycznych” 
Ireneusza. Dembowskiego. 
„Tendencje surrealistyczne 
w kinie światowym” Alek- 


sandra  Ledóchowskiego. 
„Problemy historii surrea- 
lizmu francuskiego" prof. 
Macieja Żurowskiego i „„Bu- 
huel — o surrealizmie ina- 
czej” Andrzeja Wernera. 
W seminarium wziął udział 
francuski krytyk, historyk 
i filmowiec Ado Kyrou, od 
kilkudziesięciu lat blisko 
związany z surrealizmem. 
Uczestników seminarium 
odwiedził także honorowy 
prezes Polskiej Federacji 
DKF Andrzej Wajda. Dys- 
kusje pozwoliły wyjaśnić 
wiele nieporozumień, które 
z biegiem lat narosły wokół 
samego pojęcia „surrea- 
lizm”. jak i jego odbicia 
w filmie. W kinie „Forum” 
trwały prawdziwe marato- 
ny, niekiedy od 9 rano do 3 
nad ranem. Działacze klu- 
bów filmowych raz jeszcze 
dowiedli umiejętności dzia- 
łania nawet w najmniej 
sprzyjających warunkach 
zewnętrznych. Seminarium 
„Surrealizm i film" można 
z pewnością zaliczyć do 
najważniejszych i najbar- 
dziej udanych imprez filmo- 
wych, jakie odbyły się 
w Polsce w tym roku. 





Ekran amatorów 





Laur imienia Munka powędrował do Bielska 


Ambitna grupa _filmow- 
ców amatorów w Sosnow- 
cu wybrała sobie za patrona 
twórcę „„Zezowatego 
szczęścia”. Gdy wskutek 
konfliktu z mecenasem 
odebrano im prawo do na- 
zwy „Zespół Filmowy im. A. 
Munka” (dwa lata temu 
„Film” pisał o konflikcie), 
założyli Towarzystwo Fi 
mowe im. A. Munka, które 
zajmuje się nieprofesjonal- 
ną twórczością i upowsze- 
chnianiem kultury. 


Ostatnio _ Towarzystwo, 
wspólnie z Centrum Kultury 
studentów _ Uniwersytetu 
Śląskiego „Zameczek — Re- 
medium”, _ zorganizowało 
seminarium munkowskie, 
pokazując na nim m.in. 
„Człowieka na torze” i „Że- 
zowate szczęście”, a także 
przeprowadziło turniej dla 
nieprofesjonalistów o laur 
im. Andrzeja Munka. 





W konkursie uczestniczyły 
53 filmy, zrealizowane wos- 
tatnich kilku latach. Pierw- 
szy laur im. Munka przyzna- 
no filmowi „Obcy” Jana Ja- 
ruzela i Henryka Urbańczy- 
ka z AKF „Bielsko” Między- 
zakładowego Domu Kultury 
Włókniarzy w Bielsku-Bia- 
łej. Wyróżnieniami uhono- 
rowano filmy: _ „Dwumian 
kwadratowy” Jana Janusza 
Bujaka z Tow. Filmowego 
im. Munka, „Martwe liście” 
Janusza  Kredoszyńskiego 
z_„Jawornika” w Jaworze, 
„Buty” Zbigniewa Peterse- 
na złódzkiego „Antygena”, 
„Wielka majówka” Leszka 
Turowskiego i Mariusza 
Piesiewicza z Wrocławskie- 
go Pałacyku” oraz „Mar- 
kowa i jej świat” Leona 
Wojtali z „Iksa” w Mikoło- 
wie. Organizatorzy zamie- 
rzają w przyszłym roku po- 
wtórzyć turniej, rozszerza- 
jąc go o filmy zagraniczne. 





Mariusz Kołacz w filmie „Dwumian kwadratowy” Jana Janusza 
Bujaka 





KRĘTE DROGI — * 
DO CZYTELNIKA 


—_ Obsługuję 28 punktów 
sprzedaży na dworcach ko- 
lejowym i. autobusowym 
oraz w części śródmieścia 
Krakowa. To teren, gdzie 
jest najwięcej kiosków 
igdziesię sprzedaje najwię- 
cej gazet i cz pism. Tak- 
że — gdzie jest najmniej 
zwrotów. Często do kio- 
sków dworcowych przerzu- 





cane są nie sprzedane cza- 
sopisma z innych rejonów 
miasta, z Rydłówki, Zwie- 
rzyńca. Zaczynam pracę 
przed piątą rano od rozwo- 
żenia dzienników central- 
nych i krakowskich, a koń- 
czę około szesnastej, kiedy 





y 
w trzech, a w niektóre dni 
tygodnia nawet w czterech 
rzutach. Szczególnie gorą- 


co robi się w drugiej poło- 
wie tygodnia, kiedy napły- 
wają czasopisma z Krakowa 


większość 
jest w szkole lub pracy. 
—_„Film” długo nie utrzy- 
ma się na ladzie. Duża 
część egzemplarzy trafia od 
razu do teczek. Wasz tygod- 
nik, tak jak inne czasopis- 
ma, nie zawsze jest rozwo- 
żony regularnie, choć sta- 
ramy się go natychmiast 
jiować. Czasopisma 
drukowane w Warszawie 
ji do Krakowa spe- 
cjalna ciężarówka we wto- 
rek wieczorem, czasem 
w nocy. Wystarczy awaria 
w drukarni czy trudne wa- 
runki drogowe, a następuje 
opóźnienie. Ponadto nano- 


wo liczy się egzemplarze, 
gdyż — mimo że paczki są 
oklejane firmową taśmą — 

często brakuje kilkudzie- 
sięciu egzemplarzy _atrak- 
cyjnego tytułu. Trzeba 
wówczas obliczyć na kom- 
puterze ilość przydzieloną 
na poszczególne kioski. 
Hamuje to szybkość ekspe- 
dycji. Wreszcie zdarza się, 
że napływ różnych tytułów 


wszystkich rozwieźć za jed- 
m zamachem. Paczka za- 
wierająca 300 tygodników 
waży ponad 30 kg 
© Jakie jest 
wanie „Filmem” w porów- 
naniu_Z innymi 


— Wasz tygodnik należy 
do kilkunastu czasopism, 
które od paru miesięcy roz- 
chodzą się właściwie bez 
zwrotów. Należy do czołów- 





„Żyjmy dłużej”, „Motoru”, 
pism dla dzieci, prasy, która 
zawiera porady na. temat 
zdrowia, urody, praktyczne 
wskazówki dotyczące urzą- 
dzenia mieszkania itp. Jeśli 
zdarzają się zwroty, to 
wskutek chwilowego za- 
wieszenia pracy jakiegoś 
kiosku. Sądzę, że obecnie 
można byłoby sprzedawać 
dwa razy więcej egzempla- 
rzy pisma, przynajmniej w 
śródmieściu. 

© Nawet jeśli od lutego 
24-stronicowy numer „Fil- 
mu” będzie kosztował 20 
złotych? 


— Nawet wtedy. Przecież 
o jedną trzecią zwiększy się 
pojemność — informacyjna 
tygodnika, a cena tylko 
o jedną czwartą. Jak wielu 
zapalonych miłośników ki- 
na — nię wyobrażam sobie, 
iż można poruszać się 
w świecie filmu bez prze- 
wodnika. 





Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


Łódzkie Światowidy 


„Ślimaki” 
pierwsze 
na mecie 


Na V Ogólnopolskim Fes- 
tiwalu Filmów Dydaktycz- 
nych w Łodzi jury przyznało 
Złote Światowidy: w kate- 
gorii filmów dla szkół pod- 





i ogólnokształ- 
cących — Jerzemu Bezkow- 
skiemu za „Ślimaki'” 


i „Ośmionożnych drapież- 
ników”, w kategorii filmów 
dla szkół zawodowych i te- 
chników —_ Remigiuszowi 
Ronikierowi za  „Zarazę 
ogniową”, w kategorii fil- 
mów __ popularyzujących 
wiedzę — Barbarze i Janu- 
szowi Czeczom za „Rzecz 
Q kormoranie”", a w katego- 
rii filmów dla wyższych 
uczelni - Józefowi Arkuszo- 
wi za „Czynności jelit" z 

klu „Życie i odżywianie” 
Nagrodę specjalną za cało- 
kształt twórczości otrzymał 
Witold Powada 








Komedia wczasowa 


DOLINA SZCZĘŚCIA 


W Zespole „Zodiak” ko- 
medią „Dolina szczęścia” 
debiutuje Krzysztof Nowak, 
autor telewizyjnych filmów 
fabularnych „Lęk  prze- 
„Grzechy dzieciń- 
stwa” oraz kilkunastu krót- 
kometrażówek. mariusz 
ironicznej komedii, której 
akcja rozgrywa się w czasie 
zimowego turnusu wczaso- 
wego, napisali Jerzy Lute- 
rek i Krzysztof Nowak. Na 
początku grudnia rozpo- 
częły się zdjęcia w Zamku 
Czocha koło Lwówka Ślą- 
skiego. Operatorem jest Ja- 
nusz Kaliciński, scenogra- 
fię _ projektuje Zbigniew 
Warpechowski, kostiumy — 
Teresa Jobda. Produkcją 
kieruje Jerzy Bugajski 











W bielskim studio 





Mali ogrodnicy 


Jan Petryszyn zakończył 
w bielskim Studio Filmów 
Rysunkowych pracę nad 
historyczną przypowieścią 
„Kuba, przyjaciel Jakuba”, 
która poetyką nawiązuje do 
tradycji ludowych wycina” 
nek. Obecnie przygotowuje 
na podstawie książeczki 
Marii  Terlikowskiej film 
„Mali ogrodnicy”, wktórym 
zastosowana zostanie tech- 
nika kombinowana: obok 
rysunku i wycinanki wystą- 
pią żywi aktorzy. 


© Horror i. fantastyka: 
ANIOŁ STRÓŻ PODAJE SIĘ 
DO DYMISJI 

© Claudia Cardinale, Ro- 


bert Redford, Brigitte Bar- 
dot: HOROSKOP Z GWIAZ- 


DĄ 
© Fellini kotwi- 
j: I STATEK PŁYNIE 


Portret na__ życzenie: 
PIOTR FRONCZEWSKI 








sane są w różnych tonacjach, 

pisane są często niewpraw- 
nie, ale też są i bardzo staranne, jakby 
odświętne. Dla dużej sprawy warto 
poświęcić trochę wysiłku, dopilnować 
ortografii, przecinków i kropek, bo 
jeż gra warta świeczki. Pisane są 
nych tonacjach: żądam, chcę, 
proszę, błagam. Zrozumcie mnie, ja 
nie jestem idiotką, ale Bruce Lee ode- 
brał mi spokój, często o nim myślę. 
Proszę o jego fotografię, jeszcze jed- 
ną, jeszcze jedną, dużą, kolorową, wy- 
raźną. Nie, miła Pani. Pani nie jest 
idiotką, poprzez dużą i wyraźną foto- 
grafię chciałoby się przeniknąć jego 
myśli i wejść w świat jego przeżyć - 
prawdziwych i tych zapisanych w sce- 
nariuszu dużo wcześniej, jeszcze za- 
nim Bruce Lee pojawił się na planie 
i wykonał pierwszy ruch. Ale papier 
jest płaski, po drugiej stronie inna 
fotografia, inny tekst. I mijają lata, za- 
nim wyświetli się — myślę, że nigdy do 
końca — tajemnica życia gwiazdy fil- 
mowej. Pamiętniki Poli Negri — teraz? 
Nowe okoliczności śmierci Marilyn 
Monroe? Epoka goni epokę, sława 
artystów przemija, takie są żelazne 
prawa kariery i prawa rynku, rosną 
zresztą nowe talenty, pojawiają się no- 
we twarze, inne postacie, awraz z nimi 
inne wartości, chociaż pewne wartoś- 
ci nie przemijają, a tylko nowe sytua- 
cje nadają im nowy sens lub pozory 
nowego sensu. Każde pokolenie ma 
swego idola, swoich bohaterów, swo- 
je wielkie gwiazdy — obowiązkowe, 
obowiązujące. Ale też każdy oddziel- 
nie ma prawo do prywatnych gwiaz- 
dek, cichych filmowych sympatii 
i_ wielkich beznadziejnych miłości 
Piękna Farrah Fawcett nie zejdzie 
z ekranu telewizora ani z okładki ilus- 
trowanego czasopisma i nie pójdzie 
na spacer z Jurkiem z trzeciej liceal- 
nej; na spacerze trzeba się zadowolić * 
Asią z Il B i patrzeć w jej oczy, jakże  Sjąwa, która nie przemija Górard Philipe jako Fanfan Tulipan 
„ | inne od tych, które ma Farrah. Zgódź- 
my się jednak: Jurek jest miły i przy- 
stojny, i niegłupi, ale Bruce Lee to on 


h '4 
nie jest 

Romantyczna Iza: „Po obejrzeniu ż 
filmu »Wejście Smoka« uwielbiam (co 


ja piszę?), kocham go do szaleństwa, 
ciągle o nim mówię, tak, że nawet mój 


chłopak jest zazdrosny. Proszę, bądź- 
cie tak łaskawi i zakryjcie rany miłosne  BOGUMIŁ d 
na moim sercu jego powtórnym zdję- DROZDOWSKI > 


ciem''. Myślę, że jej chłopak ma prawo 
do zazdrości. On jest tylko chłopa- 
kiem, nawet nie wiem, czy ładnym, 
a jaki jest Bruce Lee? 


istom nie ma końca, czytamy 
| je w redakcji, czytam i ja. Pi- 














Listom nie ma końca, bohater jeszcze się nie przeżył i wiem na pewno, że 
pozostanie długo w pamięci tych wszystkich, dla których spotkanie z Brucem 
ciąg dalszy na str. 4 Lee było pierwszą albo jedną z pierwszych wielkich fascynacji filmowych. 











ciąg dalszy na str. 4 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Dziś 
w wydaniu specjalnym 
Arcitenens 
zaprasza swoich Czytelników 
na premierę filmu 
z serii muzycznych wędrówek 
Trąbla Bąbla pt. 


DOMY SNU 


Scenariusz, reżyseria, rysunki 


ALINA SKIBA 1. Opowiem Wam dzisiaj niezwykłą przygodę, 2. ...wśród wielkich białych Domów Snu. Każdy, 
i Produkcia jaka spotkała Trąbla Bąbla w Krainie Śnu. Bąbel, _ kto wchodził do takiego Domu, natychmiast zasy- 
Studio Filmów Rysunkowych jak zwykle, szybował sobie na chmurce w poszuki. __ piał, a w najlepszym wypadku poddawał się bez- 
a HYSUNKOWYĆ waniu nieznanych i niestworzonych światów. Do- __ granicznemu lenistwu. Mieszkańcami tej ziemi by- 
Bielsko-Biała i TVP koła było cicho i spokojnie, ale nigdzie chyba ciszej ty Burchle, które zbudowały Domy po to tylko, aby 

być nie mogło niż tu... nic nie robić i spać, spać, spać. 





RENE CHATEAU prósente 


MISE EN SCENE DE BRUCE LEE * PRODUIT PAR RAYMOND CHO! 


Wspaniały, męski, nieustraszony. 





ciąg dalszy ze str. 3 





On jest — „wspaniałym, męskim, 
nieustraszonym, walecznym, cudow- 
nym, ślicznym (tych komplementów 
mogę wymienić setki) facetem". 


k * * 


Kochałem do szaleństwa panią 
Claudette Colbert, ale tylko tę z filmu 


ciąg dalszy ze str. 3 





Bruce Lee w filmie „Wściekłość Smol 


„Bohaterki Pacyfiku”. Była najpięk- 
niejsza, najdzielniejsza, najmądrzej- 
sza, najwspanialsza, najskromniejsza, 
najsziachetniejsza i do twarzy jej było 
w mundurze. Ale przyszły inne role 
i inne fotografie, na których umiłowa- 
na Claudette miała wyskubane brwi, 
chyba doklejone rzęsy i jakieś takie 
wspaniałe złote i srebrne kiecki, które 
mnie onieśmieliły. Portret się zamazał, 
zabrudził. Zaciskałem ze złości małe 
piąstki. Do licha, do stu diabłów — to 


3. Początkowo Burchle nie zwracały uwagi na 
Bąbla, Bąbel myślał więc przez chwilę, jak zacze- 
pić dziwne stwory, aż wreszcie zdobył się na odwa- 
gę i zaczął grać. Niejeden Burchel zmarszczył 
gniewnie czoło, ale słowem się nie odezwał. 





CEDRCECIECANC DECYZJI 
bardzo długo, lecz nagle stała się rzecz nieoczeki- 
ENIETCZESLOCTJEEUEENCOCNO 
wessał po prostu jeden z Domów Snu. 


przecież tylko malowana lala. Kino 
jest oszustwem, kłamstwem, wszyscy 
kłamią, oszukała mnie ta, którą na- 
prawdę kochałem, o której śniłem. 
Moja bohaterka — bohaterka wojny — 
okazała się damą, obcą, chłodną 
i obojętną. Ale przecież nie to jest 
ważne, co jest naprawdę, ale to, co 
sobie człowiek wymarzył. Nie ma innej 
Claudette, tylko ta - bohaterka „Boha- 
terek Pacyfiku”. Taka jest jedyna 
prawda, reszta dopiero to oszukańs- 
two, szalbierstwo i wszystko co naj- 
gorsze. Jedyna prawda pozwala zakry- 
wać miłosne rany. 


*k * x* 


Co pewien czas ukazują się w róż- 
nych gazetach komunikaty o stanie 
tuszy Liz Taylor. Znów utyła, trochę 
schudła. znów utyła, znowu gra w fil- 
mie z Richardem Burtonem. On jest 
chyba wciąż wspaniały. Ale Liz Taylor 
nigdy nie lubiłem, nie mogłem sięzgo- 
dzić z tym, że jest najpiękniejsza. 
mógłby oczywiście ktoś tak sądzić, ale 
nie wszyscy musieli to powtarzać. Ko- 

Liz Taylor był zawsze wielki krzyk 
i wielkie halo, jakaś nieprawdopodob- 
na przepychanka, poza tym była kon- 
kurentką Giny Lollobrigidy. A Gina 
jest piękna jakąś taką ludową pięk- 
nością, była nie kwiatkiem w kryszta- 
łowym wazonie, ale świeżą różą wyro- 
słą na wysypisku. Gina wydawała mi 
się nawet trochę naiwna, ale dobra 
i taka jakby wierna sobie i innym, nie- 
zmiennie bliska. | była konkurentka 
Giny, Sophia Loren, zwana na począt- 
ku przez część naszego piśmiennic- 
twa filmowego poufale Zośką; ale jej 
talent aktorski miał się dopiero rozwi- 
nąć i rozbłysnąć, przyćmić inne. 


*k* 


Ja też bym chciał być czasem taki 
jak Bruce Lee. Mieć kamienną twarz, 
ten wewnętrzny spokój i tę siłę, która 
pozwala być panem samego siebie. 
I też bym chciał mieć niczym nie za- 
chwiane poczucie sprawiedliwości 
i tyle odwagi, ile on ma w sobie. I taką 
zręczność, która — gdy trzeba — tę 
odwagę potrafi poprzeć. | taką moc 
charakteru, i taką koncentrację we- 
wnętrzną. I umieć bandę łobuzów i lu- 
dzi złej woli roznieść w pył. Ale zanim 
zachciało mi się byćMałym Smokiem, 
chciałem zostać Fanfanem Tulipa- 
nem. Kochać i być kochanym, chciało 
się być rannym, ale pod czułą opieką 
pięknej Cyganki — Giny. 

Pytacie w swoich listach o szczegó- 
ły związane z życiem i śmiercią Małe- 
go Smoka. Macie rację — prawie każda 
gazeta podaje inne informacje. Po- 
zostawił po sobie legendę, ale nie jest 
to jedyna legenda. Gdy Marlena Die- 





trich była w Warszawie, mogłem się 
naocznie przekonać, że jest wciąż 
piękna, że ma nadal — jak w „Błękit- 
nym aniele" — nogi nad nogami. Bri- 
gitte Bardot hoduje zwierzątka. Liz 
Taylor tyje. Jean Gabin żył długo i grał 
znakomicie, i był bardzo stary, ale 
iąż piękny duchem i sercem. Wszy- 
stkie przychodzące z czasem zmarsz- 
czki na twarzy i worki pod oczami nie 
szpeciły go, lecz zdobiły. 

Bruce Lee umarł młodo, swoją 
śmiercią przypieczętował swoją le- 
gendę. Umarł młodo James Dean, zgi- 
nął w czasie drugiego przypływu ta- 
lentu Zbyszek Cybulski 

W starym roczniku „Ekranu” wyna- 
lazłem tekst Konrada Eberhardta po- 
święcony pamięci Fanfana Tulipana, 
zapoznanego muzyka z „Piękności 
nocy”, Fabrycego z „Pustelni Par- 
meńskiej". Eberhardt umarł stanow- 
czo za wcześnie. Na początku w trze- 
cim akapicie Konrad cytuje list Czytel- 
niczki z Konina: 

„Mam 18 lat, kocham film, w każ- 
dym widzę wycinek życia. A przecież 
ucieleśnieniem życia był Górard Phili- 
pe. Jego gra bez odrobiny sztuczności 
to niebywały artyzm. Tak głęboko 
w serca młodych zapadła jego chło- 
pięca sylwetka, jego niedbały, ale sub- 
telny gest, mrok oczu i zadumany 
uśmiech” 

Pisze Konrad: „Śmierć Philipe'a by- 
ła bolesną sensacją, ponieważ mało 
kto wiedział o jego poważnej choro- 
bie. Jeden z najpopularniejszych ludzi 
świata, człowiek rządzący przez długi 
czas uczuciami milionów, odebrał 
swemu odejściu ze świata wszelkie 
cechy patetyczno-reklamiarskie, za- 
pobiegł w porę jakimkolwiek obja- 
wom zbiorowego żalu czy histerii" 

Eberhardt był zawodowym kryty- 
kiem i nie musiał ulegać zbiorowym 
psychozom. 

„Wśród wielu kreacji, jakie stworzył 
na scenie Thćatre National Populaire 
— jedna była niejako kwintesencją jego 
możliwości twórczych. Myślę o posta- 
ci księcia Homburga z dramatu von 
Kleista. Kiedy dowiedziałem się o jego 
śmierci, przypomniał mi się właśnie 
książę Homburg. | raz jeszcze za- 
dźwięczały mi w uszach słowa, które 
mówi, oczekując egzekucji 





Nieśmiertelności, dla mnie teraz 
cała się otwierasz, 
To ty — poprzez opaskę — 
której blask mnie razi 
Wybuchem swoich 
nieskończonych słońc! 
Czuję u ramion skrzydła, 
które rosną, 
Duch mój się wznosi w otchłań 
ciszy i milczenia 


5. Nikt nie zdoła opisać smutku i przerażenia 
Trąbelka; gdy oprzytomniał nieco, próbował do- 
stać się do Domu, ale bez skutku. Drzwi były 
wielkie i ciężkie, a on sam malutki i słaby. 








Jak okręt gnany poprzez wielkie 
morza 
Widzi już brzeg swój 
majaczący w dali. 


1 Ubrany w książęcy płaszcz Ro- 
dryga odjechał w stronę nieznanego 
kraju, w wymiar legendy, gdzieś »na 
wschód od Edenu«". Na wschód od 
Edenu, a więc tam, gdzie wcześniej 
w wymiar legendy udał się jego cu- 
downy kolega — James Dean. Polskim 
Jamesem Deanem nazywano Zbignie- 
wa Cybulskiego. Zupełnie bez sensu. 
On mógł chwycić pewien typ niepoko- 
ju i nieprzystosowania, ale Cybulski 
był sobą i tylko sobą, czasem aż za 
bardzo sobą, też się o nim mówiło, że 
się roztył, że nie może już chodzić 
w dżinsach. Zginął, wskakując do po- 
ciągu na dworcu we Wrocławiu. Po- 
została po nim legenda. Oszczędził 
wszystkim i sobie tego, co się nazywa 
procesem starzenia się. 


*k * * 


Zwracam się do Was wprost — do 
Was z siódmej klasy i z trzeciej liceal- 
nej — bez poklepywania po ramieniu 
i bez tego paternalizmu natchnionego 
tolerancją i dobrotliwością. Po prostu 
tak jak Wam, tak i mnie się wydaje, że 
życie bez gwiazd, że życie bez ideałów 
nie ma wiele sensu. Nie potrafię Wam 
wytłumaczyć, skąd się wziął ten ter- 
min — gwiazda, star. Myślę, że z prak- 
tyk marynarskich — gwiazdy na niebie 
wytyczały szlaki żeglugi morskiej. Nie 
można płynąć do celu na oślep. Dla 
Waszej fascynacji Małym Smokiem 


Wzłocie i srebrze - onieśmiela... Ciaudette Colbert z Henry Wilcoxonem w „Kleopatrze” 


6. Ale wtedy pojawiła się Pomylona Perkusja, 7 


nie wiadomo, skąd się tu wzięła, znowu na trasie 
wędrówek Bąbla. Pomylona Perkusja już dziś pró- 
bowała zakłócać spokój Krainy Snu, ale bez 
WUS PLSTUCUOB OCYZEELONNTICTEO TA 
nego hałasu, że zadrżały Domy, drzwi ustąpiły... 


szukam usprawiedliwienia i bez trudu 
je znajduję w historii kina i we włas- 
nym życiorysie. Waszym idolem jest 
Bruce Lee i tajemna chińszczyzna 
kung-fu. Nie znacie błysku szpady Gó- 
rarda Philipe'a, jego męstwa i jego 
dowcipu. 

Jerzy Hoffman w czasie realizacji 
„Pana Wołodyjowskiego” powiedział 
Coś, co mi utkwiło w pamięci: „Zależy 
mi na wierności Sienkiewiczowi i za- 
chowaniu idei trylogii, ale przede 
wszystkim chcę pokazać, kim był pan 
Wołodyjowski : co znaczyła w świecie 
polska szabla”. 


WOW 


Listom nie ma końca. To jest prawie 
dżungla. Czytamy je w redakcji, czy- 
tam i ja. Nie ukrywam, że lubię najbar- 
dziej listy adresowane do mnie. Ale 
zapewniam Was: ja już się nie odważę 
na wędrówkę do nie istniejącej dziś 
Świątyni Shaolin, ale jeśli ktoś z Was 
zechce naprawdę poprawiać świat nie 
tylko krzykiem, to ja wam daję chleb 
i sól na drogę. 


= * 


„I jestem nim oczarowana i oszoło- 
miona”. „... Wiele już o tym aktorze 
wiem. Ale chciałbym dowiedzieć się, 
jaki miał wzrost i ile ważył. Wtenczas, 
można sobie wyobrazić na podstawie 
takich danych, jaki on był” 

Fenomen Małego Smoka inny jest 
na Wschodzie, inny za Zachodzie, in- 
ny u nas. Zbliżyć się do ideału wzros- 
tem i wagą to znaczy pozbyć się pew- 





z odrętwienia. 


.. i Trąbel wszedł do wnętrza. Ale tam było tak 
nudno, że nie macie pojęcia. Burchle śpią, chrapią 
i tylko czasem jedzą kolorowe kuleczki, bo przecież 
coś jeść muszą. Ale w dalszym ciągu są takleniwe. 
że nawet hałas Pomylonej Perkusji nie wyrwał ich 


CA 





nych kompleksów. To jest — oczywi: 
cie — oddzielny temat, w którym mo- 
mencie kino stało się antykiem i kiedy 
zaczęło być kinem  antygwiazdy 
i rzecznikiem pospolitości. Fenomen 
Małego Smoka w naszym repertuarze 
bierze się głównie stąd, że na naszych 
ekranach po prostu zabrakło idoli, za- 
brakło wielkich postaci i pięknych le- 
gend. Kino przybliżało się do życiai do 
rzeczywistości. stało się potoczne, 
pokazywało zwykłych ludzi, zwykłe 
sprawy i cnotą stała się brzydota, po- 
spolitość, niezgrabność, i cnotą stała 
się przegrana. 

A jeszcze tak niedawno — choć daw- 
no — wycinało się z gazet wizerunki 
Stanisława Mikulskiego — Kapitana 
Klossa i Wiaczesława Tichonowa — 
Stirlitza. Tichonow był zbyt przystoj- 
ny, aby mógł zrobić karierę jako zwy- 
czajny człowiek, i dopiero rola księcia 
Bołkońskiego w „Wojnie i pokoju” 
otworzyła mu drogę do publiczności, 
a rola Śtirlitza w serialu „Siedemnaś- 
cie mgnień wiosny” utwierdziła praw- 
dziwą popularność gwiazdora filmo- 
wego. 


*h k*% 


„Kochana Redakojo. Zwierzam się 
wam, tylko wam, to jest moja wielka 
(głupia) tajemnica — zakochałam się 
w Bruce Lee jak ostatnia gówniara 
(mam 19 lat). Zlitujcie się, proszę, daj- 
cie zdjęcie tego sex-bomby płci mę- 
skiej. ciągłe chodzenie na film 
»Wejście Smoka« jest bardzo kosz- 
towne"'... Zakochana Renata. 


„Ludzie! zrozumcie, że to nie jest 
z mojej strony jakieś kretyńskie zaśle- 
pienie nastolatki osobnikiem płci od- 
miennej. Po prostu zawdzięczam mu 
swoją siłę woli, opanowania i w ogóle 
mocy wewnętrznej człowieka myślą- 
cego. Wierzcie — to bardzo wiele..." — 
podpisana — Nulta. Anula z Wrocławia. 


„W numerach 26 i 28 zamieściliście 
fotografię znakomitego aktora i kara- 
cisty Bruce Lee. Niestety, gazety zo- 
stały rozdrapane w bardzo błyskawi- 
cznym tempie i nie każdy miał do nich 
dostęp." tak pisze  licealistka 
z Łodzi 

Czytam te listy, oglądam, przekła- 
dam, niektóre znam prawie na pa- 
mięć. Jest coś w nich bardzo szczere- 
go i otwartego, awwielu, bardzo wielu 
jest również coś, co mi się wydawało 
już zapomniane, a co się kiedyś nazy- 
wało po prostu elegancją. Nazywam 
się tak, mam lat tyle, jestem uczenni- 
cą, klasy... Przedstawiamy się sobie, 
z dygnięciem, z ukłonem, podajemy 
sobie rękę. Jestem stałym czytelni- 
kiem. Jestem stałą czytelniczką. Film 
»Wejście Smoka« obejrzałam 29 razy. 


kulkami. 






Zbyt przystojny, by grać zwyczajne role. 
Wiaczesław Tichonow w „Wojnie i pokoju” 


Ale jeden list wzruszył mnie szcze- 
gólnie: 

„Szanowny panie redaktorze! 

Piszę ten list do Pana z... pewnym 
zażenowaniem. Ciężko teraz każde- 
mu, a ja jeszcze zawracam panu głowę 
swoim listem. (...) Jestem dosyć nie- 
stałym czytelnikiem Waszej gazety 
z powodu małych funduszy, jakimi 
rozporządzam co miesiąc. (...) Byłem 
jednym z milionów, którzy wyszli 
z „Wejścia Smoka« i byli poruszeni do 
głębi. (...) Niestety, może nie powi 
nem tego pisać, ale jestem nadal bar- 
dzo z tego powodu smutny, ale na 
drugi bilet mi nie starczyło pieniędzy 
i nie mogłem drugi raz podziwiać Bru- 
ce Lee. (...) Moim wielkim marzeniem, 
które mogłem zrealizować dzięki 
Wam i Waszemu pismu, było posiada- 
nie jego zdjęcia. Dziękuję. Z poważa- 
niem — Artur" 

Nie podaję Waszych nazwisk 
i miejsc zamieszkania — nie jestem do 
tego upoważniony, może mielibyście 
jakieś kłopoty w domu albo w szkole, 
może uśmiałby się z Waszych zwie- 
rzeń Wasz najlepszy kolega. Ja nie 
wątpię ani przez chwilę w szczerość 
Waszych intencji i w sens Waszych 
pragnień. W tych listach — różnych, 
bardzo różnych — widzę jedno, co jest 
wspaniałe: umiłowanie doskonałości, 
sprawiedliwości i chęć — czasem tylko 
chęć — walki o dobrą sprawę. Nie 
wstydźcie się swoich zwierzeń. Nie 
każdy z Was może być tak odważny 
i szybki jak Bruce Lee. Nie każda z Was 
może mieć takiego chłopca. Rozejrzyj- 
cie się po repertuarze, spróbujcie do- 
trzeć do zwyczajności także i zobaczy- 
cie, co niosą swoją sztuką aktorską 
także inni. Nie w naszej mocy jest roz- 
syłanie kolorowych zdjęć mistrza Lee, 
nie w naszej mocy jest zamieszczanie 
wyraźnych fotografii mistrza Lee, kie- 
dy jest prywatną osobą i się uśmiecha, 
i nie w naszej mocy jest budowanie 
pomostu pomiędzy wielką sprawą 
a zwykłą codziennością, bo mimo 
wszystko jesteście skazani na siebie 
i samodzielne dążenie do doskona- 


łości. 
BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 





ciąg dalszy na str. 12 


8. Ach, wy Burchle niedobre — pomyślał Bąbel, 
ale nic nie powiedział, bo mówić nie umiał, umiał 
tylko grać. Najważniejsze, że odzyskał swoją trąb- 
kę, więc zagrał, ale Burchie w dalszym ciągu spały, 
chrapały i opychały się bez sensu kolorowymi 








RECENZJE 


Pan 
ogrodnik 





merykański film „Wystarczy być” jest ko- 

medią. Ma dużo zalet: konsekwentny sce- 

nariusz, sprawna realizacja, wysokiej klasy 

aktorstwo. Ale też to komedia typu „sophis- 
ticated” — wymyślna, bardziej zrobiona przez zawo- 
dowych intelektualistów niż przez zawodowych hu- 
morystów kina. 

Oczywiście, niektóre sceny wzbudzają śmiech, 
ale nie salwy śmiechu; bawią choćby dlatego, że nie 
wyciskają łez lub nie wywołują grozy. Więc seans 
wart zaliczenia, choć zostawia wrażenie niedosytu 
z nutą fałszu. Kinowe ciasto z proszku i wody. 

Gdy na kino amerykańskie spoglądamy znad Wi- 
sły, mamy bardzo uproszczony jego obraz, wynika- 
jący z fragmentaryczności repertuaru. A jestto kine- 
matografia wcale nie monolityczna, wręcz przeciw- 
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nie, zróżnicowana pod każdym względem. Choćby — 
czym innym jest tzw. kino made in Hollywood (w Los 
Angeles), a czym innym produkowane w Nowym 
Jorku. Czynnikiem różnicującym są także asymila- 
cje kulturowe, w tym przypadku chodzi o nurt sło- 
wiański, który w kinie amerykańskim jest równoległy 
do nurtu niemieckiego (,Kabaret"), włoskiego (,„Oj- 
ciec chrzestny ”') i innych (irlandzkiego, francuskie- 
go. chińskiego). Ten nurt słowiański bierze się 
z dwóch źródeł — z genealogii reżyserów, jakw przy- 
padku Paula Mazursky'ego, albo gościnnych wystę- 
pów twórców ze Wschodniej Europy, na przykład 
Polańskiego i Formana. W przypadku „Wystarczy 
być” chodzi o Jerzego Kosińskiego, pisarza tyleż 
wziętego, co dyskusyjnego, którego powieść zosta- 
ła przemieniona w scenariusz. 

I tu zaczyna się sprawa. Powieść jest w jakimś 
sensie lepsza od filmu, a przynajmniej bardziej su- 
gestywna i przekonująca. Może to sprawa gatunku — 
literatura pobudza wyobraźnię, zmusza do indywi- 
dualnego odtworzenia obrazu rzeczy w wyobraźni, 
gdy film daje już gotowe i jednoznaczne fotografie. 
Poza tym książka bardziej przynależy do pisarza, 
film zaś do środowiska. 

Z powieści bierze się atmosfera i styl filmu. 
W pierwszym planie to motyw Pana Prostaczka, tu 
Ogrodnika, granego, zresztą świetnie, przez Petera 
Sellersa. Motyw bardzo europejski, nie amerykański; 











w rodowodzie literackim wyprowadza się od Jana 
Jakuba Rousseau, a przede wszystkim od Voltai- 
re'a, od jego „„Prostaczka”; w rodowodzie kinowym 
od „Dzikiego dziecka” Truffaut i „Zagadki Kaspara 
Hausera" Herzoga. Bowiem „Wystarczy być” traktu- 
je o człowieku „dziki I |", „prostacz- 
kowatym'”, który — choć zatrzymał się w rozwoju 
cywilizacyjnym — zachował szczególnego rodzaju 
zdrowy rozsądek. Nie trzeba specjalnie wyjaśniać, 
że w młodej, aktywnej i rozwijającej się kulturze 
amerykańskiej jest to motyw bez reszty obcy. 

Mamy więc coś w rodzaju konfrontacji zawrotne- 
go i szaleńczego życia amerykańskiego z postawą 
patriarchalną, niemal ludową, choć wielce wymyśl- 
ną. Gdyby chodziło o sprawy psychologiczne, rzecz 
byłaby bardziej racjonalna; chodzi jednak o zjawi- 
ska społeczne i cywilizacyjne, czyli, w przenośni, 
jest to czymś w rodzaju nawoływania do zamiany 
samochodu na dyliżans. Nieodwracalność historii 
powoduje, że ta intencja jest tyleż anachroniczna, 
co utopijna. 

Na kanwie tej fabuły — historii prostaczka, który 
przez przypadek ma szansę zostać prezydentem 
USA — pojawiają się dwa dalsze tzw. mity życia, 
amerykańskiego: prezydentura i telewizja. 

Pierwszy „mit'”, właśnie prezydentura, opiera się 
na najbardziej zgranych pomysłach: każdy może 
zostać prezydentem (nawet człowiek o ograniczonej 
umysłowości), i - wybór prezydenta to tylko sprawa 
manipulacji wpływowych środowisk. Więc jakby 
w jednej postaci mit Kopciuszka i mitologizacja 
oligarchii finansowej. Jakkolwiek dzieje wyborów 
prezydenckich, kadencji i odejść są historiami wy- 
jątkowo barwnymi, sensacyjnymi, nieraz pat 
doksalnymi, jednak w żadnym przypadku nie takimi, 
jak sugeruje film. Uproszczenie i spłaszczenie ma na 
celu intencje satyryczne, w pewnym stopniu to się 
udaje, ale istota satyry zyskuje, gdy soki czerpie 
z obserwacji i znajomości realiów, a nie z obiego- 
wych i wytartych schematów. 

Drugim mitem jest mit telewizji. Także w dwóch 
planach: jako czynnika bez reszty kształtującego 
opinie i poglądy społeczne, także — w zabawnym 
przerysowaniu — jako jedyne źródło wiedzy i sposo- 
bu zachowania się Ogrodnika; jego gesty, postawa 
i słowa są mechaniczną kopią oglądanych scen na 
małym ekranie. | znów ta sama sprawa: ponad miarę, 
choć w intencjach satyrycznych, wyolbrzymiona ro- 
la telewizji. Oczywiście, nikt nie neguje pewnego 
wpływu, który wywiera ten środek masowego prze- 
kazu. Jeśli jednak to zjawisko obserwuje się histo- 
rycznie, z perspektywy dotychczasowych doświad- 
czeń, rzeczywista sytuacja okaże się zupełnie inna: 
TV najsilniej oddziałuje w reklamie, w modzie, na- 
rzuca pewne obiegowe, choć przejściowe schema- 
ty, nie spełnia jednak pokładanych nadziei jako 
instrument, przy pomocy którego panuje się nad 
społeczeństwem. Często bywa odwrotnie — progra- 
my telewizyjne samoistnie działają sprzecznie z wy- 
tycznymi swoich mocodawców. Tak bywało w USA, 
tak bywało i w Polsce. 

Film zrealizował Hal Ashby, chyba trochę ciężką 
ręką. Są epizody świetne, ale i puszczone. „Wystar- 
czy być” trochę się dłuży w oglądaniu, rozśmiesza, 
powiedziałbym jednak, że półgębkiem; wyczuwa się 
rzeczone fałsze, które z jednej strony są owocami 
rozumowego wysiłku, z drugiej — i chyba niestety — 
zamierzoną lub przypadkową propagandą czy ra- 
czej antypropagandą. 

Najmocniejszą stroną filmu jest aktorstwo. Ono 
daje iskry prawdziwego humoru i wprowadza nutę 
człowieczeństwa w relacjach między ludźmi, klajs- 
truje także szczeliny dramaturgii. W sumie film wart 
obejrzenia — dzieło kontestatora amerykańskiego, 
który w wymyślny sposób serwuje nam ideologiczne 
danie o tym, że prezydent USA jest lub może być 
niepoważną figurą, zaś jego współpracownicy i rząd 
to marionetki w rękach biznesu. 








ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





WYSTARCZYĆ BYĆ (Being There). Reżyseria: Hal Ashby. 
Wykonawcy: Pełer Sellers, Shirley MacLaine, Melvyn 
Dougłas i inni. USA, 1979 











ilm, o którym mowa (scenariusz przy udziale 
F reżysera Andrzeja Kotkowskiego napisał Ka- 
zimierz Brandys), jest czymś w rodzaju fan- 
tazji literackiej, osnutej wokół buntu artysty- 
cznego i obyczajowego Młodej Polski, rodzajem 
wariacji na temat treści, jakie ów bunt wyrażał, 
i zjawisk, które powoływał do życia. Recenzentowi 
wolno chyba tę grę przedłużyć, próbując odtworzyć 
zamysły autorów. Trzeba się ich bowiem domyślać, 
rekonstruować z drobnych impulsów. Film przeka- 
zuje swe sygnały bardzo słabiutko, myśl prześwieca 
blado poprzez wątłą i pretekstową fabułę. 
„Spokojne lata” uznać można za rodzaj gry lite- 


rackiej przede wszystkim ze względu na sposób . 


traktowania postaci i faktów. Zza każdej osoby filmu 
wychyla się na moment ktoś znajomy, chciałoby się 
powiedzieć „ktoś mi znany”, coś sugeruje i przypo- 
mina, potem myli trop i znika. Przybyszewski i Da- 
gny, Tadeusz Żeleński i malarz Jan Stanisławski, 
każda osoba z galerii postaci tego okresu jest na 
chwilę sóbą, by zaraz zamienić się w kogoś innego. 
Zbitki, fragmenty, aluzje. Nikogo nie znamy, rozpo- 
znajemy wszystkich; nawet chłopa, który przepro- 
wadza przez granicę uciekiniera z zaboru rosyjskie- 
go i sam ginie od kuli. Odzywają się bowiem echa 
i ztamtego zaboru, chociaż akcja toczy się w Krako- 
wie. Śmierć przyjezdnej aktorki — i zaraz przypom- 
nienie: „Wisnowskuju lubił, Wisnowskuju ubił”, 
przyjezdny sąd PPS-u i pogłos sprawy sądzonego 
w Krakowie Brzozowskiego. Wszystko razem — tro- 
chę jak sen wyśniony z czegoś, co nam opowiadano, 
wyprowadzony z jednej warstwy naszej historii i kul- 
tury, sięgający jednak korzeniami o wiele głębiej. 
Tak przynajmniej, jeśli wolno snuć domysły, miało 
być. Z ekranu zamiary te dają o sobie znać tak słabo, 
że po to, by je zrekonstruować, trzeba maksymalnej 
uwagi i najlepszej woli. Reżyserowi udało się jedynie 
poinformować, o co chodziło i to wyłącznie poinfor- 
mowanych. Siły przeżycia nie ma. 

Gra literacka splata się w „Spokojnych latach" 
z elementami swego rodzaju eseju na temat krakow- 
skiej formacji Młodej Polski. Historia naszej kultury 
interpretuje to zjawisko przede wszystkim jako re- 
woltę artystyczną i obyczajową, przygotowującą 
grunt pod przemiany, które miał wkrótce przynieść 
XX wiek, a sposób bycia krakowskiej cyganerii 
owych lat uznaje za erupcję tłumionej przez całe 
pokolenia energii młodych. W „Spokojnych latach" 
spojrzenie na te sprawy jest inne. Krakowskich artys- 
tów tego czasu i ludzi skupionych wokół nich po- 
traktowano wraz z ich kabaretami, zabawami iskan- 
dalami jako grunt, z którego wyrosło „Wesele”. 
Wyspiański pokazał Polaków początku XX wieku 
jako ludzi toczonych od pokoleń przez narodowy 
dramat, próbujących o nim daremnie zapomnieć, 
jak o nieuleczalnej chorobie. Główny zamysł .,.Spo- 
kojnych lat” sprowadza się chyba do tego, że grupa 
ludzi, wśród których Wyspiański się obracał, musia- 
ła przecież czuć podobnie... Konspekt na film dzieją- 
cy się w Krakowie na przełomie stulecia XIX i XX: 
pokazać, jak chce się szaloną zabawą zagłuszyć 
pytanie, czy „naprawdę jest Polska czy tylko na pół”, 
skandalicznym sposobem bycia wyrazić obrzydze- 
nie do paradujących od święta w kontuszach miesz- 
czuchów, co „za zezwoleniem cesarza Polaków 
udają”. A wtym samym mieście —w katedrze królew- 
skie sarkofagi, w tych samych ludziach — poetycka 


modlitwa „Polskę daj nam żywą”. Tak to pewnie 
wyglądało, a przynajmniej mogło wyglądać w kon- 
spekcie. Na ekran przedostało się niewiele. Siły 
wyrazu nie ma. 

Może zresztą cały zamysł był zbyt literacki, zbyt 
eseistyczny właśnie, by dał się przetłumaczyć na 
widowisko? Czy w ogóle można przekazać na ekra- 
nie myśl, że czas tak tasuje karty, iż w końcu pozos- 
taje tylko jakaś miłość, jakiś ból, jakieś zmarnowane 
życie, wzór do wypełnienia obojętnie kim, ludźmi, 
którzy żyli naprawdę lub zostali wymyśleni? Na 
pytanie, kiedy cichnie echo ludzkich dramatów, 
przekształcając się w daleki, kosmiczny szum nie 
mogą odpowiedzieć ani „Spokojne lata", ani utwór 
wielekroć lepszy. 

W tym filmie pseudonimów własne nazwisko za- 
chował jedynie Wyspiański. Autora „Wesela” niema 
na ekranie, pokazano tylko pogrzeb i potem sarko- 
fag. W tych szumach, zniekształconych echach 








czymś prawdziwym jest tylko na moment przypom- 
niany ból po poecie. Niewykluczone, że urzeczenie 
wielu naszych artystów Krakowem przełomu XIX 
i XX wieku, malowniczością obyczaju, utajonym 
dramatyzmem historii, niezwykłymi losami ludzkimi, 
bierze się po prostu z zafascynowania „Weselem”, 
dramatem, który wielu chciało potem napisać jakby 
na nowo, ale nikomu się nie udało. W przypadku 
filmowca chyba lepiej po prostu przenieść na ekran 
samo „Wesele”. Udało się to jednak zrobić. tylko 
Wajdzie, a nie byłoby dobrze, gdyby mógł każdy, 
komu przyjdzie ochota. 


BOŻENA 
JANICKA 


SPOKOJNE LATA, Reżyseria: Andrzej Kotkowski. Wyko- 
nawcy: Gabriela Kownacka, Ewa Dałkowska, Krzysztof 
Wakuliński, Wojciech Pszoniak i inni. Polska, 1981 


Fot. Paris Match 


Brooke 
o sobie 


Brooke Shields uczy się podobno 
śpiewu u słynnej Anny Moffo — tego 
wymaga jej rola w filmie „Sahara”. 
Podobno romansuje z księciem Alber- 
tem z Monaco. Co jeszczeł Ilustrowane 
magazyny nie przestają interesować 
się 17-letnią aktorką. A „Paris Match” 
zwrócił się do samej Brooke, aby zapy- 
tać o wszystko, co chcą wiedzieć czytel- 
nicy. 

© Pisze się często, że matka eksploa- 
tuje panią dla kariery. Co myśli pani 
o tym oskarżeniuł 

— Jest niesprawiedliwe. Pewnego 
dnia napiszę książkę, żeby wszyscy do- 
wiedzieli się, jaka naprawdę jest moja 
matka i jak się to wszystko odbyło. 
Moja kariera rozwijała się stopniowo, 
nie przeżyłam żadnego szoku. Zdumie- 
nie budzi tylko mój młody wiek. 








© Porozmawiajmy o tym. Zaczęła 
pani pracować w wieku... 11 miesięcy. 
Czy nie za wcześnie? 

— Dlaczego? Jeśli dziecko jest pod do- 
brą opieką i jeśli wybiera się odpowied- 
ni temat, nie ma w tym nic niebezpiecz- 
nego. Niestety, nie wszyscy mają 
szczęście mieć taką matkę, jak ja. 

© Czy zdarza się pani spierać 
z matkął 

— Czasami. Ale zawsze o głupstwa 
I nigdy to długo nie trwa. 

© Nie odnosi pani wrażenia, że mło- 
dość jakby przechodziła obokł 

Nie. Bardzo wcześnie znalazłam 
się w świecie dorosłych i obce jest im 
dążenie do dorosłości za'wszelką cenę, 
jaka cechuje moje rówieśniczki. Niś 
nigdy nie chciałam być starsza. I doce- 
niam fakt, że nie ponoszę jeszcze cięża- 
ru odpowiedzialności. Poza pracą pro- 
wadzę zupełnie normalne życie. Cho- 
dzę codziennie do szkoły, zajmuję się 
swoimi zwierzętami (mam 2 konie i 4 
koty), chodzę do kina, mam przyjaciół 
© Jak pani znajduje na to wszystko 
czasł Telewizja, zdjęcia reklamowe, 
filmy, przyjęcia. 


- Mam ogromną zdolność koncen- 
tracji. To moja tajemnica. Urodziłam się 
pod znakiem Bliźniąt, a to znaczy, że 
umiem się dostosowywać 


© W Stanach Zjednoczonych wszę- 
dzie są wielkie plakaty z pani podobiz- 
ną i nie ma tygodnia, żeby pani zdjęcie 
nie pojawiło się na okładce jakiegoś 
magazynu. Czy sukces nie przewraca 
trochę w głowie? 

- Nie, ponieważ nie biorę tego po- 
ważnie, Stoję mocno obiema nogami na 
ziemi i potrafię bawić się wszystkim, co 
mnie spotyka. Jestem bardzo zdecydo- 
wana i nie rzucam się ria wszystko bez 
wyboru, Staram się nigdy nie zapomi- 
nać, kim jestem. 

© Ale lubi pani oglądać swoje zdję- 
cia w pismach? 


Tak, wcale się tego nie wstydzę. 
© Czy rzeczywiście jest pani taka 
wzorowa, jak się panią przedstawia? 
Tak. Nie piję, nie palę, nie uży- 
wam narokotyków. Mam głębokie po- 
czucie dobra i zła, jestem praktykującą 
katoliczką i co niedziela chodzę do koś- 
cioła. 


© Ale nie przeszkadza to pani roz- 
bierać się na ekranie... 


To część mojego zawodu. Kiedy 
gram w filmie, przestaję być sobą, to 
tylko rola. Jak pan widzi, mam bardzo 
profesjonalny stosunek do pracy. 


© _Wwieku 17 lat jest pani milioner- 
ką. Czy pracuje pani dla pieniędzy? 
Nigdy o tym nie myślę, Pieniądze 
mnie nie interesują, Pewnego dnia ma- 
ma pokazała mi czek: było na nim tyle 
zer, że nie potrafiłam odczytać sumy. To 
mama zajmuje się finansami. Ja pracu- 
ję, ponieważ to lubię. 


© Powiedziała pani kiedyś: „Kiedy 
się zakocham, chciałabym, żeby trakto- 
wano mnie jak kogoś zwykłego”, Dla- 
czego? 

Przecież zwykle traktuje się mnie 
jak jakąś istotę z Marsa! Nie jestem 
żadną snobką. | jak każdy człowiek 
chcę, żeby kochano mnie dla mnie 
samej 

© A była już pani zakochana? 
Nigdy. Mam za dużo na głowie. 
© Ale Travolta, Kashoggi-junior, 
książę Albert... 

Tylko przyjaciele, wydaje się mnie 
za każdego, z kim się pokażę. To śmie- 
szne 

© Jak pani wyobraża sobie swoje 
małżeństwo? 

Bardzo romantycznie, Jak Lady 
Diany 

© W wieku 17 lat ma pani już za 
sobą 16 lat pracy zawodowej. Kiedy 
zamierza się pani wycofać? 

Możliwie najpóźniej. Zawsze ko- 
muś potrzebna będzie starsza pani re- 
klamująca krem przeciwko zmar- 
szczkom! 

© Poznała pani sławę i pieniądze. 
Czego jeszcze sobie pani życzy? 
Żeby to dalej trwało! 











Fot. Paris Match 








Dyan Cannon Fot. 20th Ce 


Kartka z Hollywood 


Punkty dla ojca 


Trend antyfeministyczny? W filmach o tematyce r: 
takich jak „Sprawa Kramerów” czy „Zwykli ludzie” ( 
lany w programie tegorocznych Konfrontacji - prz 
faworyzuje się zdecydowanie ojca. To matka odchodz 
tawiając go z dzieckiem, matka nie jest zdolna do g 
uczuć, Wyjaśnienia takiego ujęcia szukać należałoby 
doksach amerykańskiej obyczajowości i kultury, na co 
ce” miejsca nierha. Warto jednak wskazać na jeszcze ję 
zserii, zrealizowany przez Arthura Hillera z Alem Pac 
głównej. Ten komediodramat twórcy „Love Story” r 
„Autor! Autor!" i jest opowieścią o prywatnych i zaw 
perypetiach pewnego pisarza. Krytycy powiadają, 

właściwie dwa filmy połączonetypowo hollywoodzkin 
w stylu „happy end”, Na szczęście jeden i drugi « 
Osobiście uważam nawet, że ciekawszy jest ten oby 
który z werwą i ironią ukazuje paradoksy typowej ar 
skiej rodziny z klasy średniej. A więc mąż (Al Pacii 
(Tuesday Weld) i pięcioro dzieci: Igor jest synem z pie 
małżeństwa ojca, Bonnie i Debbie — z pierwszego ma 
matki, synek Spike — z jej drugiego, wreszcie Geraldo 
nego związku: Można się pogubić, ale taki klan rod: 
jest wcale wymysłem scenarzysty. Występuje jako 

typowe, z niepokojem obserwowane przez psychologó 
logów. Dzieci są ze sobą sprzymierzone i chłodno ol 
kolejny konflikt rodzinny. To dla nich nic nowego, 
Małżeństwu grozi bowiem rozkład. Żona, wyjeżdża : 
przyjacielem do Massachusetts, a po jakimś czasie po 
tylko po to, aby swoje dzieci zabrać w odwiedzin 
prawdziwych ojców. Mąż sprowadza do domu gwiazdę 
(to bohaterka „drugiego” filmu w filmie, o którym za 














Al Pacino jako ojciec rodziny w filmie „Autor! Autor!" 
Fot. 20th Cer 


ale nieład, jaki jej ekscentryczna obecność wnosi 
rodzinnę, okazuje się nie do zniesienia, I tak dochoc 
finału. Żona decyduje się na ostateczne rozstanie. 
czwartego z rzędu kandydata do ręki. Mąż postanawie 
cić się dla dzieci — całą piątkę traktuje jak własne i ni 
się na oddanie żadnego. Happy end? Emocjonalnie - 
przyszłość tej szczególnej rodziny nie jest taka pewna 


A teraz parę słów o drugim wątku, „zawodowym. 
filmu jest pisarzem w momencie twórczego kryzy 
dokonać przeróbki swojej sztuki przygotowywanej ć 
wienia na Broadwayu, w której po raz pierwszy wyst 
scenie wielka gwiazda filmowa (Dyan Cannon), przer 
może się zblamować. Jest w tej sytuacji dalekie echo 
Marilyn Monroe z pisarzem Arthurem Millerem i reży 
domie podkreśla aluzje. W dobrym, hollywoodzki 
rozgrywa dowcipne i inteligentne sceny zza kulis, a 
zbyt łatwo rezygnuje z dramatycznych możliwości, kt 
się tkwić w tej sytuacji. W -groteskowym, przełac 
wydarzeniami finale pisarz o*zyskuje twórczą wenę 
okazuje się tryumiem. „Autor! Autor!" — wykrzykuje b 
rozbawiona publiczność. Powinna wołać: „Ojciec! Oj 


Czuje się w tym filmie sprawne rzemiosło Hlliera, 
znakomitych aktorów. Al Pacino ma jednak za przec 
Tuesday Weld i Dyan Cannon, które obdarzają swojeb 
tak interesującymi osobowościami, że jego zwyc 
wbrew scenariuszowi -- nie jest wcale oczywiste. 





LEIL 





Fot. 20th Century Fox 
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antyfeministyczny? W filmach o tematyce rodzinnej, 
k „Sprawa Kramerów” czy „Zwykli ludzie” (wyświet- 
programie tegorocznych Konfrontacji — przyp. red.), 
uje się zdecydowanie ojca, To matka odchodzi, pozos- 
_go z dzieckiem, matka nie jest zdolna do głębszych 
Jyjaśnienia takiego ujęcia szukać należałoby w para- 
amerykańskiej obyczajowości i kultury, naco w „Kart- 
sca nierha. Warto jednak wskazać na jeszcze jeden film 
ealizowany przez Arthura Hilera z Alem Pacinow roli 
Ten komediodramat twórcy „Love Story” nosi tytuł 
Autor!" i jest opowieścią o prywatnych i zawodowych 
ach pewnego pisarza. Krytycy powiadają, że są to 
je dwa filmy połączonetypowo hollywoodzkim finałem 
„happy end”. Na szczęście jeden i drugi ciekawy. 
je uważam nawet, że ciekawszy jest ten obyczajowy, 
verwą i ironią ukazuje paradoksy typowej amerykań- 
fziny z klasy średniej, A więc mąż (Al Pacino), żona 
y Weld) i pięcioro dzieci: Igor jest synem z pierwszego 
twa ojca, Bonnie i Debbie — z pierwszego małżeństwa 
mek Spike — z jej drugiego, wreszcie Geraldo — z obec- 
jiązku: Można się pogubić, ale taki klan rodzinny nie 
le wymysłem scenarzysty. Występuje jako zjawisko 
z niepokojem obserwowane przez psychologów i socjo- 
Jzieci są ze sobą sprzymierzone i chłodno obserwują 
konflikt rodzinny. To dla nich nic nowego, niestety. 
twu grozi bowiem rozkład, Żona, wyjeżdża z nowym 
elem do Massachusetts, a po jakimś czasie pojawia się 
) to, aby swoje dzieci zabrać w odwiedziny do ich 
wych ojców, Mąż sprowadza do domu gwiazdę filmową 
terka „drugiego” filmu w filmie, o którym za chwilę) — 





) jako ojciec rodziny w filmie „Autor! Autor!" 
Fot. 20th Century Fox 


ad, jaki jej ekscentryczna obecność wnosi w życie 
ą, okazuje się nie do zniesienia. I tak dochodzimy do 
Żona decyduje się na ostateczne rozstanie, ma już 
qo z rzędu kandydata do ręki. Mąż postanawia poświę- 
la dzieci — całą piątkę traktuje jak własne i nie zgadza 


ddanie żadnego. Happy end? Emocjonalnie — tak, ale! 


ść tej szczególnej rodziny nie jest taka pewna. 


1z parę słów o drugim wątku, „zawodowym”. Bohater 
est pisarzem w momencie twórczego kryzysu. Musi 
* przeróbki swojej sztuki przygotowywanej do wysta- 
na Broadwayu, w której po raz pierwszy występuje na 
vielka gwiazda filmowa (Dyan Cannon), przerażona, że 
ę zblamować. Jest w tej sytuacji dalekie echo związku 
| Monroe z pisarzem Arthurem Millerem i reżyser świa- 
podkreśla aluzje. W dobrym, hollywoodzkim tempie 
ja dowcipne i inteligentne sceny zza kulis, ale chyba 
wo rezygnuje z dramatycznych możliwości, które zdają 
ić w tej sytuacji. W -groteskowym, przeładowanym 
eniami finale pisarz o'*zyskuje twórczą wenę i sztuka 
się tryumfem. „Autor! Autor!" — wykrzykuje bez końca 
jona publiczność. Powinna wołać: „Ojciec! Ojciec!” 

; się w tym filmie sprawne rzemiosło Hlllera, podziwia 
itych aktorów. Al Pacino ma jednak za przeciwniczki 
/ Weldi Dyan Cannon, które obdarzają swoje bohaterki 
eresującymi osobowościami, że jego zwycięstwo - 
scenariuszowi —- nie jest wcale oczywiste. 











LEILA SORELL 


Wideopiraci: 


Piracki proceder nielegalne- 
go kopiowania filmów na wi- 
deokasety kwitnie jużod pięciu 
Tat, zwłaszcza w Anglii. Oblicza 
się, że rocznie przynosi 700 mi- 
lionów dolarów. I poważnie za- 
graża kinom. Słynny film Ste- 
vena Spielberga „E.T-" miał 
w Anglii oficjalną premierę na 
otwarcie sezonu gwiazdkowe- 
go — premierę „królewską ”, na 
cele dobroczynne, z udziałem 
księcia Charlesa i jego małżon- 
ki Diany — ale już od festiwalu 
w Cannes można było wypoży- 
czać sobie kasetę do domu ze 
sklepiku na Soho za jedne 4 
dolary za wieczór. Nieoficjalna 
statystyka podaje, że co czwarta 
rodzina brytyjska posiada w do- 
mu urządzenie do projekcji ka- 
setowej — rynek zbytu jest więc 
ogromny. Przepisy prawne z ro- 
ku 1956 przewidują symbolicz- 
ną karę 85 dolarów za „pogwał- 
cenie praw autorskich". Nic 
dziwnego, że „piraci” szukają 
rynków zbytu za granicą: prze- 
de wszystkim na_ Bliskim 


Wschodzie, w krajach skandy- 
nawskich, w Afryce Południo- 
wej. Technika jest prosta: wy- 
starczy „wypożyczyć ” kopięfil- 
mu na parę godzin, aby sporzą. 
dzić kasetę „negatywową”, 
która służy do powielania na- 
stępnych. Filmy angielskoję- 
zyczne są poszukiwane na ca- 
łym świecie, choćby ze wzglę- 
du na upowszechnienie tego ję- 
zyka. A lotnisko Heathrow jest 
jednym z największych punk- 
tów komunikacyjnych... Produ- 
cenci filmowi utworzyli Fede- 
rację do Obrony Praw Autor- 
skich (FACT) — jej staraniem 
policja zorganizowała efektow- 
ną, lecz krótkotrwałą akcję re- 
wizji sklepików ha Soho, w wy- 
niku której zlikwidowano ty- 
siące kaset z takimi przeboja- 
mi, jak „Superman”, „10” czy 
„Ogniste rydwany””. Konieczna 
jest jednak zmiana przepisów 
prawnych, a Parlament brytyj- 
ski ma ważniejsze sprawy na 
głowie — przede wszystkim bez- 
robocie. 





Fot. Le Film Francais 





Po siedmiu latach pracy w telewizji powraca do kina francuski 
reżyser Philippe Labro. Realizuje film „Pałacowe zabójstwa” 
z Claude Brasseurem w roli głównej. 


* 


Firma PolyGram Video rozpoczęła edycję kaset z serii „„Kino 
rosyjskie i radzieckie” pod redakcją krytyka Jean-Loup Passe- 
ka. Seria obejmuje klasyczne filmy (z napisami francuskimi), od 
„Pancernika Potiomkina” po „Syberiadę”, łącznie 30 tytułów. 


* 






Harvey Keitel, którego oglądamy jako partnera Romy Schnei- 
der w filmie „Śmierć na żywo”, znowu występuje we Francji. 
Film_ nosi tytuł „Kamień w ustach”, reżyserem jest Jean-Louis 
Leconte. 
* 

Lory Del Santo (na zdjęciu), modelka z Werony, lansuje styl a la 
lata pięćdziesiąte i od czasu do czasu ukazuje się na ekranie, ale 
swój prawdziwy sukces zawdzięcza telewizji. Tygodnik „Epo- 
ca” przedstawia młodą (23 lata) aktorkę jako „nowy symbol 
seksualny” i wróży jej obiecującą przyszłość. 


Fot. Epoca 


W filmie „Afera” na najwyższym piętrze wieżowca 


Już jako studentka II roku szkoły teatral- 
nej Wania Cwetkowa zagrała w filmie 
Christo Christowa „Złudzenie”. Był to suk- 
ces i filmu (Srebrny Medal na festiwalu 
w Moskwie), i młodziutkiej aktorki, która 
okazała się godną partnerką wielkiego In- 
nokientija Smoktunowskiego. Posypały się 
propozycje. W ciągu trzech lat - cztery duże 
role: Tina w „Poborowych” Griszy Ostrow- 
skiego, egzotyczna Pogane w „Chanie 
Asparuchu”, Dara w „Lawinie” i Sonia 
w „Alerze”'. W tymostatnim filmie demons- 
truje nie tylko talent i urodę, ale także 
odwagę i niebywałą sprawność fizyczną. 
Nie korzysta z pomocy dublerki w najbar- 
dziej karkołomnych scenach. A scen takich 
jest sporo, bowiem „Afera” Nikoły Rudaro- 
wa to film kryminalny, zrealizowany wedle 
wszelkich reguł gatunku. Rzecz dotyczy 
przemytu narkotyków; międzynarodowy 
gang zapuścił korzenie w czarnomorskich 
kurortach Bułgarii. Sonia jest w tej prze- 
stępczej machinie maleńkim trybikiem, ale 
gdy spróbuje się zeń wyrwać — zginie. Ak- 
torka doskonale oddaje uwikłanie swojej 
bohaterki: niby kutej na cztery nogi łow- 
czyni serc i pieniędzy, w rzeczywistości 
wrażliwej i naiwnej, spragnionej prawdzi- 
wego uczucia dziewczyny, która dała się 
skusić mirażom „„światowego” życia. 





Fot. E. Chwyrlew 


Bez pomocy 


kaskadera 


„Afera” zjednała Wani Cwetkowej sym- 
patię widzów, Ugruntowała też jej pozycję 
- jednej z najciekawszych indywidualności 
aktorskich bułgarskiego kina 


Wania Cwetkowa 


Fot. J. Kośnik 











Gdziekolwiek się pojawiła, tłumy wielbicieli wołały 


Scarlett!” 





Z Laurence Olivierem w „Lady Hamilton" 





PO PROSTU 
SCARLETT 


JACEK SAFUTA 





ak przyjmowano Vivien Leigh pod- 

czas europejskiego tournóe zespo- 

łu Shakespeare Memorial Theatre 

w 1957 roku (była wtedy również 
w Warszawie). Od amerykańskiej premiery 
„Przeminęło z wiatrem” upłynęło 17 lat, 
a 44-letnia Vivien była wciąż piękną kobietą 
i fascynującą aktorką, choć od dłuższego 
czasu dawała o sobie znać postępująca 
choroba fizyczna i psychiczna. 

Do dziś żyje w świadomości widzów jako 
piękna, nieobliczalna i nieszczęśliwa Scar- 
lett O'Hara. Które to już pokolenie płacze — 
wzruszone losem bohaterki „Przeminęło 
z wiatrem”? Coraz bardziej zacierają się 
w pamięci pozostałe role filmowe Vivien 
Leigh i poza Anglią mało kto pamięta, że 
przez z górą dwadzieścia lat była gwiazdą 
sceny, m.in. jednego z najsłynniejszych ze- 
społów teatralnych Londynu, Old Vic 
Company. 


le nawet wtedy, w latach czter- 

dziestych i pięćdziesiątych prasa, 

zwłaszcza ta popularna, pisała 

o niej najczęściej „Scarlett” albo 
„Lady Laurence Olivier". Zresztą sama 
chętnie używała tytułu przysługującego jej 
dzięki małżeństwu z „największym aktorem 
naszych czasów”. Larry był dla niej wszyst- 
kim: kochankiem, mężem, przyjacielem, 
nauczycielem i reżyserem. Także rywalem 
w nieustającej walce o popularność i uzna- 
nie krytyki. Przez 24 lata ich związku miłość 
i podziw dla Larry'ego zmagała się w Vivien 
z zazdrością, z ambicją dorównania mu, ba, 


10) 


nawet przewyższenia jego osiągnięć. Dla 
Oliviera liczył się przede wszystkim teatr, 
klasyka, Szekspir. W tej dziedzinie osiągnął 
wszystko, o czym marzyć może aktor, zwła- 
szcza angielski. Miłość do Oliviera pchnęła 
Vivien ku repertuarowi szekspirowskiemu. 
Jednak krytyka i publiczńość patrzyły nanią 
najczęściej przez pryzmat sukcesu „Prze- 
minęło z wiatrem” i małżeństwa z „królem 
angielskiego teatru”. Dlatego trudno dziś 
obiektywnie ocenić wartość jej aktorstwa 
teatralnego i miejsce, jakie przysługuje jej 
w tradycji odtwarzania takich bohaterek 
szekspirowskich, jak Julia, Ofelia czy lady 
Makbet. Rola Scarlett i związek z Olivierem 
zaciążyły również na jej karierze filmowej. 
Zbyt często decydowały bowiem o doborze 
następnych ról. 

Zanim jednak producent „Przeminęło 
z wiatrem” zdecydował się podpisać z nią 
kontrakt, Vivien Leigh była nie znaną poza 
Anglią, młodą, obiecującą aktorką. Angiel- 
ka, urodzona w Indiach w 1913 roku, pierw- 
sze siedem lat życia spędziła z rodzicami 
w Kalkucie. Uczyła się najpierw w przyklasz- 
tornej szkole z internatem pod Londynem. 
gdzie umieściła ją matka, żariiwa katolicz- 
ka, a potem w szkołach „na Kontynencie”, 
we Włoszech, we Francji i w Austrii. Być 
może, że ta „międzynarodowa” edukacja 
była źródłem wielkiej wrażliwości i intuicji 
Vivien, umiejętności wcielania się w posta- 
cie kobięt z pozoru obcych jej kulturowo 
i uwypuklania tych cech kobiecego charak- 
teru, które przykuwały uwagę widzów na 
całym świecie. Ale choć światowy rozgłos 





i uznanie zdobyła jako odtwórczyni roli cór- 
ki bogatego plantatora z amerykańskiego 
Południa, w oczach najbliższych pozostała 
do końca życia stuprocentową Angielką. 
Pierwszą rolą ekranową, która przyniosła 
jej prawdziwy sukces, była lady Cynthia 
w angielskim filmie kostiumowym „Ogień 
nad Anglią" z 1936 rokuw reżyserii Williama 
K. Howarda. Po raz pierwszy zagrała wtedy 
u boku Oliviera. Towłaśnie wówczas rozpo- 
cząj się ich romans, przypieczętowany mał- 
żeństwem w cztery lata później. Film cieszył 
się ogromnym powodzeniem i uznaniem 
krytyki, która pisała, że „sceny miłosne (z 
udziałem Vivien Leigh i Laurence 'a Oliviera) 
cechuje naturalność i czułość o szczegól- 
nej sile oddziaływania” 
Współproducentem „Ognia nad Anglią" 
był animator kina brytyjskiego lat trzydzies> 
tych Alexander Korda. Vivien podpisała 
z nim swój pierwszy w życiu kontrakt i za- 
wsze uważała go za przyjaciela. Na szczęś- 
cie nie oponował, gdy otworzyła się przed 
nią prawdziwie wielka szansa — Hollywood. 
Autorka biografii Vivien Leigh, Anne Ed- 
wards pisze, że aktorka była zafascynowana 
postacią Scarlett O'Hara już od chwili uka- 
zania się „Przeminęło z wiatrem” w Anglii. 
Od razu też powzięła zamiar zagrania w fil- 
mie, który miał być nakręcony według po- 
wieści Margaret Mitchell. Producent David 
O. Selznick szukał odtwórczyni roli Scarlett 
przez dwa i pół roku. Prócz ówczesnych 
wielkich gwiazd hollywoodzkich — Joan 
Crawford, Bette Davis i Katharine Hepburn 
— do roli tej pretendowały setki innych akto- 


„Scarlett! 


rek i zwykłych amerykańskich dziewcząt. 
Zwyciężyła Vivien Leigh, nie znana w Ame- 
ryce Angielka. 

Kto wie, czyw ogóle znalazłaby się w Hol- 
lywood, gdyby już wcześniej nie pojechał 
tam Olivier, by wystąpić w „Wichrowych 
Wzgórzach” reżyserii Williama Wylera. Mie- 
szkała przecież w Londynie. Zupełnie nie- 
spodziewanie zdecydowała się wsiąść na 
statek do Ameryki. Śelznick ujrzał ją po raz 
pierwszy na planie swojego filmu. Podjął 
bowiem desperacką decyzję, że rozpocznie 
zdjęcia nie mając obsadzonej roli Ścarlett. 
Jego brat Myron, amerykański agent Lau- 
rence'a Oliviera, przedstawił mu Vivien sło- 
wami: „Poznaj swoją Scarlett O'Hara". 

25-letnia aktorka rzeczywiście mogła 
uchodzić za żywe wcielenie bohaterki 
„Przeminęło z wiatrem”. Wprawdzie Mar- 
garet Mitchell w pierwszym zdaniu swej 
powieści twierdzi, że „Scarlett O'Hara nie 
była piękna”, ale zaraz przyznaje, że rzadko 
zdawali sobie z tego sprawę zadurzeni 
w Scarlett mężczyźni.-Myślę, że większość 
czytelników wyobraża sobie bohaterkę 
„Przeminęło z wiatrem” właśnie taką, jaka 
była Vivien Leigh, z jej zielonkawymi, koci- 
mi oczyma, śliczną twarzą, kasztanowymi 
włosami i temperamentem, który podobno 
wyczuwało się już po chwili rozmowy. Zda- 
niem Anne Edwards, Vivien cechowało tak- 
że coś więcej: ów charakterystyczny dla 
Scarlett „bunt, wola, radość życia, kłócące 
się z jej wytwornym wychowaniem”. Selz- 
nicka ujął również zapał, z jakim mówiła 
o czekającym ją zadaniu, z jakim przystępo- 
wała do zdjęć próbnych, pełna wiary w swój 
sukces. 

Selznick podjął ryzyko i wygrał. Trzeba. 
przyznać, że starał się zmniejszyć je do 
minimum. Poinformował prasę, że podpisał 
kontrakt z „paniź 
Francuza i Irlandi Ż 
adwokata" (była wtedy jeszcze przed roz- 
wodem z pierwszym mężem i przed małżeń- 
stwem z Olivierem), która „kształciła się w 
Anglii, Francji, Włoszech i Austrii" i „wystę- 
powała ostatnio w filmach angielskich”. Ani 
słowa o tym, że była Angielką! (Już wtedy 
intensywnie uczyła się mówić po angielsku z 
akcentem Południa Stanów Zjednoczo- 
nych). Ani słowa o Olivierze. Obowiązujący 
w Hollywood kodeks moralny nakazywał 
daleko idącą ostrożność. Selznick zabronił 
Vivien i Larry'emu pokazywać się razem pu- 
blicznie i błagał o zachowanie ich związku 
w tajemnicy 


ukces, jaki odniosła ekranizacja 
„Przeminęło z wiatrem” zaraz po 





premierze w Atlancie w grudniu 

1939 roku, był oszałamiający. Po- 
wodzenie zapewniał również udział pierw- 
szego amanta ówczesnego kina hollywo- 
odzkiego, Clarka Gable'a. Trudno jednak 
zaprzeczyć, że duża część odpowiedzial- 
ności spoczęła na Vivien, która wspaniale 
wywiązała się z powierzonego jej zadania. 
Rzadko zdarza się, by aktorka odtwarza- 
jąca naekranie postać z popularnej powieś- 
ci potrafiła spełnić oczekiwania czytelni- 


Z Robertem Taylorem w filmie „Pożegnal- 
ny walc” 

a, Ą 
— 








ków tak znakomicie, jak udało się to Vivien 
Leigh. Wprawdzie ani powieść, ani jej ekra- 
nizacja nie zostały zaliczone w poczet arcy- 
dzieł, ale Vivien w pewnym sensie nobilito- 
wała ich bohaterkę, a już napewno przyczy- 
niła się do jeszcze większej popularności 
Scarlett. Zwłaszcza dziś — wolni od wpływu 
hałaśliwej kampanii reklamowej, jaką za- 
pewnił filmowi Selznick, gdy zwietrzał już 
mit partnerujących Vivien amantów, Clarka 
Gable'a i Leslie Howarda; gdy rażą nie- 
które klasyczne chwyty gatunku — potrafimy 
w pełni docenić nieprzemijający magne- 
tyzm aktorki, jej nowoczesny styl gry, natu- 
ralność, liryzm, a zarazem niebywały tem- 
perament. Bez wahania można dziś, 43 lata 
po premierze, powtórzyć za krytykiem „New 
York Times": „Vivien Leigh w roli Scarlett 
jest tak piękna, że nie musi być utalentowa- 
na, i tak utalentowana, że nie musi być 
piękna; żadna inna aktorka nie pasowałaby 
lepiej do tej roli" 

Wydawało się, że nic nie jest w stanie 
przeszkodzić Vivien w długiej i szczęśliwej 
karierze. W 1940 roku była niewątpliwie 
najpopularniejszą aktorką filmową w kra- 
jach anglosaskich. Ale dla niej najważniej- 
sze było grać Szekspira u boku Oliviera 
Gwiazda najbardziej kasowego filmu świata 
już wkrótce musiała gorączkowo szukać 
jakiejś okazji zarobienia pieniędzy. Całe, 
zresztą nie najwyższe honorarium za udział 
w „Przeminęło zwiatrem” wydała na wspól- 
ne z Olivierem przedsięwzięcie, wymarzone 
wystawienie „Romea i Julii" w teatrach 
amerykańskich, Ale spektakl szybko zrobił 
klapę i Vivien zdecydowała się ratować nad- 
szarpnięte finanse, wyrażając zgodę na wy- 
stęp w melodramacie Mervyna LeRoya „Po- 
żegnalny walc”, Rola nieszczęśliwej dziew- 
czyny, która nie mogąc doczekać się uko- 
chanego zostaje prostytutką, a w finale. 
czując się go niegodną (bo jednak wrócił). 
skacze z mostu, potwierdziła świeżość i na- 
turalność aktorki. Tym razem jednak udział 
Vwien nie uratował filmu. „Pożegnalny 
walc” okazał się bardzo przeciętnym wyci- 
skaczem łez, który dziś trąci myszką. 


iestety, kolejne filmy również oka- 

zały się artystycznymi porażkami. 

„Lady Hamilton” Alexandra Kor- 

dy - ze względów politycznych, 
„Cezar i Kleopatra" Gabriela Pascala 
wskutek trudności z przełożeniem tworzy- 
wa literackiego na język filmu. Vivien wiąza- 
ła duże nadzieje z rolą Anny Kareniny 
w adaptacji powieści Tołstoja, reżyserowa- 
nej przez Juliena Dwviviera (1948). Annie 
w jej interpretacji brakowało jednak we- 
wnętrznego żaru, daru przekonywania wi- 
dza o sile uczucia do Wrońskiego, o słusz- 
ności rozstania z rodziną. 

Wszystko wskazywało na to, że nieprze- 
ciętny talent aktorki nie będzie już przez 
kino wykorzystany. W dodatku regularną 
pracę zawodową utrudniały jej zmagania 
z gruźlicą i nasilającymi się objawami cho- 








ciąg dalszy ni „15 





Vivien Leigh jako Lady Hamilton ) 













































































ZawQd: 
reporter 


Rozmowa z ANNĄ TERESĄ PIETRASZEK 





© Młoda osoba, sama, zciężkim pieca- 
kiem, z kamerą, z wielkim, nieporęcznym 
statywem w rękach... Taką Panią pamię- 
tam, kiedy spotkałyśmy się na przeprawie 
przez Amu Darię, w afgańskim porcie Haj- 
ratan. Był sierpień 1977 roku. 


— Całe wieki 


© Jechała Pani do Pakistanu, ściślej — 
do Czitralu, do plemienia Kalaszów, robić 
o nich swój pierwszy w życiu filmowy re- 
portaż. Ale u Kalaszów była Pani już po- 
przednio? 


ciąg dalszy ze str. 5 


— Dwalatawcześniej brałam udział wwy- 
prawie na Tiricz Mir. najwyższy szczyt Hin- 
dukuszu. Przypadek sprawił, że pewnego 
dnia, już w drodze powrotnej, znalazłam się 
jako jedyny członek ekspedycji w odległej 
górskiej osadzie: Kalaszowie z doliny Birir 
żyją w prawie całkowitej, dobrowolnej izo- 
lacji. Nie uznają pieniędzy, nie znają kra- 
dzieży, także kłamstwa ani przekleństw. im 
jednym, z kilku górskich plemion tego re- 
gionu wywodzących się podobno od żołnie- 
rzy Aleksandra Macedońskiego, udało się 


Fot. St. Rudziński 





Z ECCO CLOW ZIELELCLZŃ 


jak można tak żyć, w takim okropnym lenistwie, jak 
można być tak nieczułym, jak można nie słuchać 
moich pięknych melodii. Już ja wam pokażę, już ja 


was urządzę. 


LU ZO IECE OC AZELCWICLICLAIO 
tylko mógł i potrafił, poukrywał je w stosach koloro- 
wych kulek i czekał, co będzie dalej. A stało się 
w końcu to, co się stać musiało. 


zachować pradawną religię i obyczaje 
swych przodków. 


© Dwa filmy o Kalaszach niejako paso- 
wały Panią na reportera... 

— Już wcześniej, wędrując przez górskie 
wioski atgańskiego Wahanu, myślałam ofi 
mowaniu życia tak innego z pozoru, a tak 
przecież podobnego do życia w naszym 
świecie. To Szymon Wdowiak namówił 
mnie, żebym zabrała kamerę; były już prze- 
cież kobiety, którym się takie samotne wy- 
prawy udawały. Po spotkaniu z Kalaszami 
spytałam w redakcji filmowej Interpressu, 
czy chcą mieć o nich reportaż: Zaryzykowa- 
li. Przeszłam krótkie szkolenie, próby kame- 
rowe wypadły pomyślnie. Wypożyczono mi 
sprzęt, dostałam taśmę — i-spotkałyśmy się 
nad Amu Darią 


© Tamtego upainego dnia miała Pani 
cztery 


ja. Ale góry były pierwsze. 


- Zaczęłam się wspinać mając 17 lat. 
Przedtem była turystyka tatrzańska, a jesz- 
cze wcześniej — górskie sanatoria: choro- 
wałam na astmę, nie mogłam się normalnie 
uczyć, potem studiować we właściwym cza- 
sie. Kto wie jednak, czy właśnie przymuso- 
wa izolacja nie spotęgowała mojej cieka- 
wości świata. Moją szkołą były albumy, 
książki podróżnicze, pisma krajoznawcze. 
Czekałam na każdy film Wdowiaka i Szwar- 
ca-Bronikowskiego. Sama wcześnie zaczę- 
łam fotografować. Pisywałam i otrzymywa- 
łam listy od ludzi z wielu zakątków świata, 
niektóre przyjaźnie trwają już kilkanaście 
lat. Kiedy zafascynował mnie alpinizm, za- 
pragnęłam być zupełnie zdrowa, silna. | rze- 
czywiście moja choroba znikła, gdy stanę- 
łam na wysokości pięciu i pół tysiąca me- 
trów. Chociaż kto wie — może to wpływ 
autosugestii? 


© Gdy w roku 1979 zjawiła się Pani 
ponownie na lodowcu pod Tiricz Mirem, 
były już dwie pasje: wspinaczka i filmo- 
wanie. 

— Zapadła decyzja ataku na szczyt nową, 
bardzo trudną drogą. Musiałam wybrać: 
wspinaczka albo film. Wybrałam to drugie. 


© Dzięki temu zamiast jeszcze jednej 
relacji o zdobyciu góry powstał fllm „Tak 
daleko do szczytu”, rodzaj osobistego no- 
tatnika z udziału kobiety w męskiej wy- 
prawie. 


— Odkryłam wówczas, że bardziej intere- 
sują mnie relacje między ludźmi niż sport, 
wyczyn, walka z przyrodą, to wszystko, co 
zresztą tak ciekawie pokazuje w swoich 
filmach Wdowiak. 


© Od czasu tego filmu góry ukazuje 
Pani jedynie w pierwszych kadrach, jako 
sz do reportaży z rejonów himalaj- 
skich. 


- Nigdy nie zrezygnuję z gór i bardzo 
chciałabym kiedyś towarzyszyć z kamerą 
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go lotosu”, „U stóp góry pięciu skarbów' 
„Amritsar — miasto sikhów” 
nie z Dalaj Lamą", „Hunza”. 

















jakiejś wyprawie. Ale teraz bliższe są mi 
sprawy ludzi, których spotykam w czasie 
moich podróży. 

© Bohaterami Pani siedemnastu repor- 
taży byli — oprócz 





,, miet 
ostatnio tybetańscy 
soo Nawet Europej- 
otyczni”: hipisi w ne- 
skandynawscy bud- 
dyści na audiencji u Dalaj Lamy. Czy jed- 











ZO 


UBEMCJCJLECEJ zajadały 


otwierając nawet oczu. I 
że w tych kulkach są nutki 
nie będą tymi samymi Burchlami, bo już są prze- 
cież przesiąknięte muzyką. 


OCE osa już 





jie nęci Panią reportaż o ludzkich 
sprawach tu, w kraju? 

— Rok temu było to bliskie realizacji. Po- 
tem się pokomplikowało. A teraz chcę Skoń- 
czyć studia dziennikarskie, bez czego trud- 
no jest zdobyć stałe realizatorskie upraw- 
nienia. 


© Słyszałam kiedyś, jak telewizyjny 
prezenter zapowiadając Pani film powie- 
dział: „ekipa Interpressu zrealizowała. 
le osób liczy ta ekipa? 

- Po tych kilkunastu filmach ciągle jes- 
tem jednoosobową ekipą Interpressu. Cho- 
ciaż czasem udaje mi się kogoś poderwać, 
żeby towarzyszył mi w podróży, choćby 
w miejscu zdjęć. Dwa razy wybrał się zemną 
Stanisław Rudziński, kolega z Klubu Wyso- 
kogórskiego, i nagrał oryginalny dźwięk, 
nad którego brakiem stale ubolewam. Z za- 
wiścią patrzyłam na Jacka Nicholsona w fil-- 
mie „Zawód: reporter”. Filmowa, nagrywał 
wywiady na magnetofonie i w dodatku sam 
prowadził na pustyni Landrover. 


© Ale, o ile pamiętam, w pewnym mo- 
mencie miał tego wszystkiego dość. Czy 
Pani też nie mała czasem dość — na przy- 
kład, gdy trzeba było wracać zatłoczonym 
pociągiem z Dardżylingu do Delhi, 38 go- 
dzin, sama z 40-kilogramowym bagażem, 
z unikalnymi zdjęciami ze spotkania z Da- 
laj Lamą, z wypożyczoną kamerą, za którą 
w razie kradzieży trzeba byłoby płacić. 
Nigdy się Pani nie boi, że Panią obrabują, 
zamordują? 

- Przesada. Takie rzeczy zdarzają się 
chyba częściej w naszym świecie. Zresztą 
w tej podróży towarzyszył mi piesek, szcze- 
niak, który wiercił się bez przerwy — a to 
jeść, a to siusiu — i pozwalał jedynie na 
krótkie drzemki (Tashi już wydoroślał, ma 
półtora roku). 


© istnieje wiele opowieści o strasznych 
chorobach grasujących w krajach, po któ- 
rych Pani podróżuje: malaria, amebioza, 
filarioza. 

— Znowu przesada. 

© A jednak... 

— W czasie ostatniej, dziewiątej już pod- 
róży szłam obładowana sprzętem i taśmą, 
by zrobić zdjęcia w buddyjskim klasztorze 
Sonada w Dardżylingu i nagle odmówiły mi 
posłuszeństwa nogi. To minęło po kilku 
minutach, ale powtórzyło się jeszcze kilka- 
krotnie. Pierwotniak nazywał się łagodnie: 
Balantidium coli, jednak równie dobrze 
można się nim zarazić jedząc podwarszaw- 
ską wieprzową rąbankę. 


© Serdecznie dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiała 


ALICJA 
MUCHA-ŚWIEŻYŃSKA 


„7 słów po nepalsku" — mniszka buddyjska 
Fot. St. Rudziński 
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12. Bąbel pracuje nadal, uderza z ukrycia, strze- 
la kulkami i gra tak głośno, jak tylko można. Słyszy- 
cie? Widzicie, co się dzieje? Jaki zamęt? Jak de- 
LOK TEKICIEDCICZA 

Ale przecież nie może się wszystko skończyć 
tylko na hałasie, to by nie miało najmniejszego 
EGLE 


13. Teraz Trąbel podrzuca Burchlom rozmaite 
instrumenty... powstaje muzyka... szalona...trochę 
zwariowana. Domy Snu nie mogą już jej pomieścić, 
ECCE U UIŁA CLAN NCIWZICEJCH 
Jeszcze troszkę wystraszone, ale już zaciekawio- 
ne tym, co dookoła, same zaczynają grać. 


14. | wyobraźcie sobie, że od tej chwili Burchle 
zmieniły się nie do poznania. Przestały leniucho- 
wać i zajęły się wyrabianiem rozmaitych instru- 
mentów muzycznych. Często też same na nich 
grały, a zmęczone pracą i graniem chodziły do 
jednego, który pozostał, Domu Snu; ale już nie po 
OE OUCNCECACICY CAC OWE CELI 
A CICA 


Z CCCCCCCCCCCCQ LN 


Z EKRANÓW ŚWIATA 








Identyfikacja kobiety 


głosowałbym na agentów od lan- 
sowania ostatniego filmu Michel- 
angelo Antonioniego „Identyfikacja kobie- 
ty”. Wymyślili oni sprytną układankę, złożo- 
ną z kilkudziesięciu fantazyjnie wyciętych 
fragmentów obrazu, który, odpowiednio ze- 
stawiony, przedstawia dwie twarze kobiece 
ukryte za kratą w formie labiryntu. 

Ta dziecięca zabawka daje trafny przed- 
smak pracy, jaką wykonać musi widz „Iden- 
tyfikacji kobiety” — przez cały czas trwania 
filmu usiłuje on z odłamków dialogu, gestu, 
intonacji zbudować portrety dwóch kobiet, 
a na dodatek jeszcze portret kochanka obu, 
znanego reżysera. Z tym, że pomyślne ze- 


dyby rozdzielić nagrody za najlep- 
sze pomysły reklamowe roku, to 


stawienie układanki przynieść może satys- 
fakcję pełną, zaś odpowiednia praca inter- 
pretatorska po obejrzeniu filmu przynosi 
zadowolenie jedynie połowiczne. Obie twa- 
rze pozostaną bowiem za kratą moralnego 
labiryntu. 

Niccolo, reżyser, alter ego samego Anto- 
nioniego, nosi się z zamiarem zrobienia 
filmu o kobiecie. Rozwiedziony, oddaje się 
romansowi z Mavi (Marią-Vittoria), piękną 
arystokratką o trudnym charakterze. Ich 
stosunek pełen jest zarówno spazmów za- 
pamiętania (zarejestrowanych z ferworem 
filmów „soft”), jak i nieoczekiwanych przy- 
pływów złego humoru. Nie ułatwia sprawy' 
ani to, że Niccolo nie znosi paplaniny ota- 
czających Mavi osobistości, o krwi błękitnej 


15. A Trąbel Bąbel, jak przyleciał, tak i odleciał, 


znowu w poszukiwaniu jeszcze ni 


rzonych światów. 


nanych i niestwo- 


(ole 





(Mitterrand? Ach, sympatyczny!”), ani to, 
że kochanków ktoś śledzi, domagając się 
od reżysera zerwania. 

Po paru miesiącach romans się kończy. 
Niccolo zadurza się z kolei w Idzie, aktore- 
czce, „wyzwolonego” teatru eksperymen- 
talnego, osobie proweniencji skrom- 
nej. Ich amory przeplatają się z próbami, 
mimo powrotu reżysera do Mavi, przer- 
wanymi ostatecznie, gdy Niccolo dowia- 
duje się, że Mavi żyje z przyjaciółką. 
Następuje wyjazd kochanków, na przed- 
miodowy miesiąc do zimowej, opustoszałej 
Wenecji, skąd jednak reżyser wraca prawie 
natychmiast, ponieważ |da wyznała mu, że 
zaszła w ciążę z kim innym. Kontakty po- 
znawcze najwidoczniej nie posunęły wiedzy 
Niccola o duszy kobiecej, bo decyduje się 
na zmianę planów: chce teraz nakręcić film 
o kosmonaucie, który wzleci w kierunku 
Słońca, by szukać odpowiedzi na dręczące 
zagadki bytu. 

Ani słowa: nowy film mistrza Antonionie- 
go nie przysporzy kłopotów biografom, lo- 
kuje się bezbłędnie na tej samej linii zainte- 
resowań, na której błyszczą już od dawna 
„Przygoda”, „Zaćmienie”" i „Noc”. Pusta 
przygoda elektroniczna z naiwną „Tajemni- 
cą Oberwaldu” została zapomniana, Anto- 
nioni powraca do swych obsesji, które za- 
pewniły mu sławę. Do sypkości współczes- 
nych związków, do chwiejności uczuć, do 
owych irracjonalnych lęków smagających 
bohaterów, pozornie ustabilizowanych. 
którzy posiedli wszystkie gwarancje uła- 
twionego istnienia. I mamy niby to samo,co 
w owej słynnej trylogii: poziom, nastrój, 
wyrafinowanie, ale zrobiliśmy się jacyś bar- 
dziej wymagający. 

Naturalnie jest to znowu świetnie reżyse- 
rowane. Przykładem nich będzie głośna już 
scena, kiedy Niccolo z Mavi udają się mglis- 
tą nocą do domku na wsi i w połowie drogi, 
gnani niejasnym impulsem, wysiadają z sa- 
mochodu. Gdy kamera gubi ich, każde 
z osobna, opanowuje widza dominujące 
uczucie przerażenia, choć nie dzieje się 


literalnie nic, a reżyser nie pomaga sobie 
ani wyciem wichru, ani hukaniem sowy, ani 
żadnym dodatkowym pompowaniem na- 
stroju. Naturalnie, to jest także świetnie 
fotografowane. Carlo di Palma potrafi tak 
nasycić znaczeniami komponowane przez 
siebie kadry, że w mgnieniu oka chwytamy 
ich zamierzony sens wraz z ubocznymi 
aluzjami i zachwycamy się, ile też można 
wydobyć niezwykłego samą tylko opera- 
torką. 

A jednak wszystkie te wspaniałości formy 
nie są w stanie uśpić natrętnych pytań: 
© czym świadczy to wszystko, co mistrz 
chciał nam powiedzieć, dlaczego jego poż 
stacie tak właśnie postępują, co w ich moty- 
wacjach przeważa, skąd się bierze ten ich 
chroniczny brak satysfakcji? 

Jest w tym filmie pewien drobny, ale 
refrenowo powracający wątek wizualny. 
Z okna apartamentu Niccola widać wielkie 
drzewo, w konarach którego kryje się coś, 
jakby drewniane gniazdo (ale może jakaś 
huba? zarzucony tam worek? zapomniana 
zabawka”). Niccolo parę razy podąża tam 
wzrokiem, ale sprawa nie znajduje rozwią- 
zania. Wygląda na to, że Antonioni nie wie, 
co to naprawdę jest. Ale też nie robi naj- 
mniejszego wysiłku, żeby się dowiedzieć. 

Otóż cała „Identyfikacja kobiety” rodzi 
podobne uczucie niezidentyfikowania. Re- 
żyser może i nie wie, co gra w duszach jego 
protagonistów. Ale też i nie robi widoczne- 
go wysiłku, aby się o tym dowiedzieć. Zna- 
my do przesytu filmy, w których gada się bez 
końca i bez potrzeby, że aż chce się krzy- 
czeć: „bądźcie raz cicho, może wtedy cze- 
goś się o was dowiemy!”'. Film Antonionie- 
go jest odwrotnością tamtych: mówi się tu 
tak mało, że widz zaczyna zachłannie ocze- 
kiwać jakichś wypowiedzi, które mogłyby 
coś zdradzić z wewnętrznych tajemnic po- 
staci. Ale one dalej milczą albo mówią o 
głupstwach. W pewnym momencie, jakby 
chcąc odparować nasze rodzące się zarzu- 
ty, Niccolo wzdycha: 

- Ach, być z kobietą i mieć z nią ten sam 
stosunek, co z naturą! 

Ale to jest właśnie złudzenie. A może 
nawet świadomy fałsz. Mavi i Ida nie są 
bowiem ani górskim jeziorem, ani zacho- 
dem słońca, który można swobodnie podzi- 
wiać, bez obaw, że zaraz zrobi awanturę. 
Talent Antonioniego zdołał doprowadzić 
nas jakby do połowy drogi. Udało się nam 
uwierzyć, że Niccolo, Mavi, Ida mogli tak 
postępować w opisanych sytuacjach. Ale 
już nie poprowadził nas autor dalej, ku 
odpowiedzi na pytanie, co spowodowało 
kalectwo ich uczuć: wewnętrzny imperatyw 
czy aktualna moda? Czy ich wybory zapew- 
niają im maksimum szczęścia? Czy twórca 
te wybory pochwala? Czy się nad bohatera- 
mi (a więc i sobą) lituje, czy z bohaterów, 
szydzi? 

W pewnym momencie, pod koniec filmu, 
cały ekran zajmuje nagle wiełkie zbliżenie 
radzieckiego znaczka pocztowego o tema- 
tyce lotów kosmicznych. Niccolo decyduje 
wszystkie swe zwątpienia, rozterki i waha- 
nia przerzucić z. filmu o kobiecie na film 
o kosmonaucie. Życzymy mu powodzenia. 
Czy jednak — w tej mierze, w jakiej Niccolo 
jest Antonionim — zamiar taki nie jest dezer- 
cją? Czy nie jest tak, że wielki twórca naj- 
smutniejszego dzieła współczesnego kina, 
kina samotności, stanął w miejscu i nie 
umie wyjść poza nakreślone przez siebie 
samego granice? 

Niebo gwiaździste nade mną, ale prawo 
moralnewe mnie, napisał dawno temu wiel- 
ki filozof, uważający, że głównym motywem 
naszego moralnego postępowania jest im- 
peratyw dopełnienia obowiązku. Jakie są 
imperatywy postaci stworzonych przez An- 
tonioniego — po prostu nie wiemy. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 





IDENTIFICAZIONE DI UNA DONNA, reż. 
Michelangelo Antonioni, Włochy 





PO PROSTU 
SCARLETT 
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roby psychicznej. Nie najlepsze opinie kry- 
tyki o jej rolach teatralnych pogłębiały de- 
presję i nasilały powtarzające się napady 
histerii. I wtedy, w wieku 38 lat Vivien Leigh 
zagrała drugą filmową rolę swego życia — 
Blanche Dubois w „Tramwaju zwanym po- 
żądaniem” w reżyserii Elii Kazana. Udział 
w ekranizacji dramatu Tennessee Williamsa 
poprzedzała praca nad rolą Blanche nasce- 
nie teatralnej pod kierunkiem Laurence'a 
Oliviera. Talent Vivien zajaśniał na ekranie 
dawnym blaskiem. Jednakże mimo pew- 
nych podobieństw między postaciami Blan- 
che i Scarlett - obie pochodziły z Południa 
i reprezentowały romantyczne tradycje tej 
części Stanów Zjednoczonych — były to zu- 
pełnie różne kobiety. Scarlett do końca nie 
poddała się rezygnacji, Blanche przegrała 
już swoje życie. Zatraciła gdzieś ową żądzę 
życia, która kierowała postępowaniem 
Scarlett, choć nie wypaliły się w niej jeszcze 
wszystkie namiętności. Żyła marzeniami, 
urojeniatni, w przeraźliwej samotności. 


Vivien włożyła w interpretację roli Blan- 
che całe swe dotychczasowe doświadcze- 
nie aktorskie, całą pasję, którą wyzwoliła 
wniej sztuka Williamsa. Postanowiła bronić 
swej bohaterki i w dużym stopniu jej się to 
udało — wbrew reżyserowi, który miał do 
postaci Blanche zdecydowanie negatywny 
stosunek. Także wbrew cenzorom, którzy 
spowodowali usunięcie ze scenariusza kil- 
ku istotnych scen, co zakłóciło psychologi- 
czne prawdopodobieństwo postaci. Sukces 
Vivien przypieczętowało przyznanie jej dru- 
giego Oscara (pierwszego otrzymała za rolę 
Ścarlett). 


Przez ostatnie 16 lat życia wystąpiła 
w trzech filmach, z których wart przypom- 
nienia jest ostatni, nakręcony dwa lata 
przed śmiercią „Statek szaleńców" według 
powieści Katherine Ann Porter, w reżyserii 
Stanleya Kramera. Zmarła w 1967 roku, ma- 
jąc 54 lata, nie wykorzystawszy w pełni 
swoich aktorskich możliwości. Do końca 
cieszyła się jednak ogromną popularnoś- 
cią. Popularność tę podtrzymują do dziś 
powtarzające się wznowienia „Przeminęło 
z wiatrem”. 


sława ma w sobie niewiele z mitu. 

Nikogo nie emocjonują już teatral- 
ne dokonania Vivien Leigh ani szczegóły 
z jej życia prywatnego, zapełniające nie- 
gdyś szpalty sensacyjnych gazet. Oglądając 
ją w roli Ścarłett odnosimy wrażenie, że 
wciąż żyje, piękna i młoda, że czeka ją 
jeszcze długa kariera. Młodzi widzowie wy- 
mieniają ją jednym tchem z aktorkami 
współczesnymi, zbierają fotosy „Scarlett” 
i informacje o niej. To imię przylgnęło do 
niej za życia itak pozostało do dziś, mimo że 
od śmierci aktorki upłynęło 15 lat. 


ivien Leigh nie należy do legendar- 
| ] nych gwiazd. Jej nieprzemijająca 


JACEK SAFUTA 


W KINACH 





PRZECZUCIE MIŁOŚCI 
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nawy: Irina AHierowa (Jelena i Piękna Nieznajoma), Aleksander 
Abdułow (Sjergiej Wiszniakow), Lidia Smirnowa (Maria Gieorgijew- 
na), Michaił Głuzski (Krikow), Roma Mierkułow (chłopczyk), Władi- 
mir Basow (wujek Wasia), Tatiana Krawczenko (Olga), Igor Jasuło- 
wicz (Dawidiuk), Michaił Swietin (Nikandrow), Gieorgij Strokow 
(fotograf) i inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. Bez ograniczenia 
wieku. Czas wyświetlania: 66 min. Tytuł oryginalny: „„Priedczuws- 
twije lubwi”" 


Komedia z podtytułem „bajka dla dorosłych”, pełna 
ekscentrycznych gagów. Jej tematem jest tęsknota za nieuchwyt- 
nym ideałem, dla którego ludzie często zapominają o realiach 
życia. 





ZAJĘCIE TYMCZASOWE 


JUGOSŁAWIA, 1980 


Reżyseria: MILAN JELIĆ. Scenariusz: Predrag Pariić. Zdjęcia: 
Djordje Nikolić. Muzyka: Voislav Kostić. Scenografia: Miodrag 
Mirić. Wykonawcy: LubiBa Samardzić (Sinida), Milena Dravić (Svet- 
lana), Velimir-Bata Zivojinović (Milutin), Neda Arnerić (Kosara) oraz 
Relja Baśić. Viasta Knezović, Mija Aleksić, Nikola Koje i inni 
Produkcja: Avala Film (Belgrad) — Croatia Film (Zagrzeb). Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 85 min. Tytuł oryginalny: 
„Rad na odredeno vreme”. 


Komedia sytuacyjna, wykorzystująca dobrze znane bolączki 
życia codziennego: brak mieszkań, pracy według kwalifikacji, 
perspektyw na przyszłość. Bohater, mocno przejrzały młodzie- 
niec, z pogodą ducha znosi swój los, ale Inni muszą brać na siebie 
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MUPPETY JADĄ DO HOLLYWOOD 


Reżyseria: JAMES FRAWLEY. Scenariusz: Jerry Juhl i Jack Burns. 
Zdjęcia: Isidore Mankofsky. Muzyka i piosenki: Paul Williams i Ken- 
ny Ascher. Efekty specjalne Robbie Knott. Scenografia: Les Gebru- 
egge. Projekty plastyczne Muppetów Caroly Wilcox, Mary Keastle, 
Dave Goelz, Kathryn Mullen, Ed Christie. Larry Jameson, Faz 





WIELKA BRYTANIA, 1979 


Fazekas, Kermit Love, Sherry Anett, Wendy Midener, Janet Lerman- 
-Graf. Bonnie Ericson, Don Sahlin i Amy Van Gilder. Animacja 
Muppetów: Jim Henson (Kermit, Rowi, Dr Ząb, Waldorf), Frank Oz 
(Miss Piggy, Miś Fozzie, Amerykański Orzeł), Jerry Nelson. (Floyd 
Pepper, Szalony Harry, Żaba Robin, Lew Zealand), Richard Hunt 
(Scooter, Statler, Janice, Cukierek, Beaker). Dave Goelz (Wielki 
Gonzo, Zoot, Dr Bunsen Honeydew), Carroll Spinney (Wielki Ptak) 
i inni. Wykonawcy ról aktorskich: Charles Durning (Doc Hopper), 
Austin Pendleton (Max), Scott Walker (Zabójca Żab), Lawrence 
Gabriel jr. (marynarz). Ira F. Grubman (Barman), H.B. Haggerty 
(drwal), Bruce Kirby (strażnik), Tommy Madden (Jednooki Midget). 
James Frawley (kelner), Arnold Roberts (kowboj), Milton Berle 
(„Mad Man' Mooney), Mel Brooks (prof. Max Krassman), James 
Coburn (knajpiarz z „El Sleaze”"), Dom DeLuise (agent z Hollywood), 
Elliott Gould (konferansjer), Bob Hope (lodziarz), Madeline Kahn 
(szefowa z „EI Sleaze”), Corol Kane („Myth”), Cloris Leachman 
(sekretarka), Steve Martin (bezczelny kelner), Richard Pryrer (sprze- 
dawca baloników), Telly Savalas (wykidajło z „El Sleaze”), Orson 
Welles (Lew Lord, producent), Paul Williams (pianista z „El Sleaze”) 
i inni. Produkcja: A Jim Henson Productions. Barwny. Bez ograni- 
czenia wieku. Czas wyświetlania: 96 min. Tytuł oryginalny: „The 
Muppet Movie”. 


Wszystkim znane postacie z telewizyjnych grotesek w pierw- 
szym swoim filmie fabularnym, otoczone piejadą gwiazd Hollywo- 
od. Temat: dzieje powstania filmu o Muppetach, który przygoto- 
wuje oczywiście Kermit. Dodatkową atrakcją dla kinomanów są 
liczne pastisze znanych scen z klasycznych filmów. 
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Wydawnictwo RSW 


Czasopism 

„Prasa-Książka-Ruch”, Noakowskiego 14, 00-666 Warszawa, tel.: centrala 25-72-91 i 92. CENA PRENUMERATY: Kwart. 260.-, półr. 520.-, rocznie 1040.- WARUNKI PRENUMERATY: 1) 

instytucje i zakłady pracy: — złokalizowane w miastach wojewódzkich | pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch" zamawia- 
ją prenumeratę w tych oddziałach; — w miejscowościach gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka-. wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach poczto- 
wych i u doręczycieli, 2) Indywidualna: — osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach poczto- 
wych i u doręczycieli; — zamieszkali w miastach — siedzibach oddziałów RŚW „„Prasa-Książka-Ruch", opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych, przy użyciu „blankietu wpłaty”, na 
rachunek bankowy: Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw w Warszawie, ul. Towarowa 28, nr konta NBP XV Oddział w W-wie nr 1153-201045-139-11. 3) Prenumeratę ze ziecenim wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 
1153-201045-139-11. Prenumerata ze zieceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dła zieceniodawców indywidualnych i o 100% dla 
zlecających instytucji i zakładów pracy. Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę: — do dnia 25 listopada na I kwartał, I półrocze oraz cały rok 1983; — do dnia 10 miesiąca- 
poprzedzającego okres prenumeraty w roku 1983. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY ZDEZAKTUALIZOWANYCH prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Towarowa 28, 00-839 Warszawa, tel. 20-12-71. DRUK: Zakłady Wkięsłodrukowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa. 
ZDJĘCIA: E. Chwyriew, J. Kośnik, 8. Rudziński, M. Rusinowski, Avala Film, CAF, Cinć Revue, CIP, Croatia Film, ITC, Jin Henson Prod., Kino, Lorimar, MCA TV, Mosfiim, A North Star int.Pict., 
Paris Match, P.D.F., PRF „Zespoły Filmowe”, R. Chow Prod., 20th Century Fox, arch. Numer przekazano do drukami 6.XII.1982. Zam. 1309. Z-4 
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FAKTY 


Laurence Olivier będzie producentem 
i odtwórcą tytułowej roli w ekranowej 
adaptacji szekspirowskiego „Króla Li- 
ra”. Reżyserię powierzono Michaelowi 
Elliottowi. Olivier odniósł ostatnio suk- 
ces pisarski jako autor „Wyznań akto- 
ra”. Znajduje się w nich następująca 
anegdota: kiedy Olivier odwiedził jesz- 
cze za życia Lee Strasberga słynne no- 
wojorskie Actór's Studio, prowadzono 
tam próby „Makbeta”. Jedna z aktorek 
nieustannie biegała po scenie. Stras- 
berg zapytał: Czy wie pan, dlaczego tak 
ustawiłem jej rolę? Na co Olivier 
z właściwą sobie flegmą odparł: Żeby 
mogła znaleźć swój tekst. 





* 


Julie Christie i Alan Bates grali już 
wielokrotnie razem. Do ich najgłośniej- 
szych filmów należą „,Z dala od zgić 
ku”, „Posłaniec, „Powrót żołnierza 
Teraz znów wystąpią razem w kolejnej 
wersji „Osobnych stolików”, ekraniza- 
cji sztuki Terence Rattigana, reżysero- 
wanej przez Johna Schlesingera 








* 


O tym, że bohater „Gorączki sobotniej 
nocy” potrafi tańczyć, przekonaliśmy 
się na ekranie, ale pewnym zaskocze- 
niem jest zdjęcie Johna Travolty ze 
skrzypcami. Popularny aktor przygoto- 
wuje się do roli muzyka i piosenkarza 
Jima Morrisona, postaci otoczonej le- 
gendą; okoliczności jego śmierci w wy- 
padku do dziś nie zostały w pełni wy- 
jaśnione. 


Fot. Cinó Revue 





Christine 
Brinkley 


Jako modelka zasłużyła sobie na 
przydomek „twarz z tysiąca okładek: 
Okładek jest w rzeczywistości 150, ale 
to i tak rekord. Ma również ambicje 
aktorskie: producent Matty Simons, 
który wylansował we Francji popularny 
magazyn „Metal Hurlant”, zaoferował 
jej rolę w filmie „Wakacje”. Na razie 
jednak Christine wstąpiła na kurssztuki 
dramatycznej: Twarz z okładki może 
wyglądać dobrze na ekranie, ale po- 
trzeba przecież czegoś więcej. Moją 
ambicją jest zagrać kiedyś pod kierun- 
kiem Truffauta. 


PREMIERY 


Bez tysiąca 
warkoczyków 


Bo Derek pojawia się w filmie „Zmia- 
na sezonu” (A Change of Śeason) 
z prostymi włosami, bez swoich słyn- 
nych warkoczyków. Ale też gra zwykłą. 
współczesną dziewczynę — studentkę, 











Fot. Paris Match 


która podbija serce pięćdziesięciolet- 
niego profesora. Reżyser Richard Lang 
zrealizował komedię o obyczajach 
amerykańskiej klasy średniej, gdziece- 
ną dobrobytu jest rozkład struktur ro- 
dzinnych. Można z tego żartować, moż- 
na też — jak to udowodniły filmy „Spra- 
wa Kramerów” czy „Zwykli ludzie” - 
ukazać niebezpieczeństwo moralnego 
indyferentyzmu. Richard Lang wybrał 
ton zabawowy, doprowadzając sytuację 
do absurdu. Kiedy piękna Lindsay (Bo 
Derek) uwodzi profesora (Anthony 
Hopkins), jego żona (Shirley McLaine) 
znajduje sobie w odwecie młodszego 
przyjaciela (Michael Brandon) i cała 
czwórka z hasłem: „jesteśmy wolni! 

wybiera się na wspólne wakacje. Do- 
piero przybycie córki z narzeczonym 
niszczy pozomą harmonię i wywołuje 


Anthony Hopkins i Bo Derek 
Fot. Cine Revue 


serię awantur, które rozwikłają ten ser- 
cowy sześciokąt — jak na hollywoodzką 
komedię przystało. Film jest zabawny — 
przyznaje to krytyka i publiczność —ale 
cofa się przed jakąkolwiek konkluzją. 
Ogląda się na ekranie nie ludzi, lecz 
marionetki. Tyle że są to marionetki 
sprawne, inteligentne aktorsko i bardzo 
piękne (w każdym razie - Bo Derek...) 


LUDZIE 


Następca 
Maigreta 


Komisarz Moulin z. telewizyjnego 
serialu, który od czasu do czasu powra- 
ca jeszcze na małe ekrany, jest w pros- 
tej linii następcą Maigreta. Pozbawiony 
ekscentryzmu detektywów „starej da- 
ty”, takich jak Sherlock Holmes czy 
Hercule _ Poirot, naśladuje bohatera 
książek Simenona o rysach przeciętne- 
go Francuza. Ale Francuza przełomu lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, 
młodszego wiekiem i nie tak bardzo 
mieszczańskiego. Ubiera się norma!l- 
nie, ale lubi naszyjniki, życia osobiste- 
go nie ma wcale tak uporządkowanego 
i łatwobyłoby gosobie wyobrazić w du- 
sznej sali dyskotekowej, gdzie Maigret 
ze swą fajką byłby przybyszem z innego 
świata. 








Yves Renier 





Fot. Kino 


Kom'sarza Moulina gra Yves Renier. 
Prasa francuska nazywa młodego akto- 
ra „telewizyjnym rekordzistą”. Niemal 
wyłącznie grywa w serialach — i to se- 
rialach wyróżniających się jakością, 
chętnie oglądanych i dlatego bardzo, 
bardzo długich. Najważniejsze tytuły to 
„Stracone złudzenia”.  „Belfegor” 
i „Globtrotterzy”. Dlaczego wybrał te- 
lewizję? Twierdzi, że francuskie kino 
grzężnie w banalności, że trudno o cie- 
kawsze tematy, a produkty czysto ko- 
mercyjne są niskiej jakości. „„ Muszę po- 
czekać na dobrą rolę filmową ”. Prywat- 
nie pasjonuje się gromadzeniem auto- 
matów do gry. Hobby raczej kosztowne, 
ale coraz populamiejsze. Hałaśliwe 
maszyny wypełniają dom, w którym 
mieszka z żoną i dziewięcioletnią córką 
Samantą 





PORTRET na życzenie 









Dwa stronnictwa ścierają się wśród korespondentów rubryki: jedni chcą zdjęć 
aktorów, których często nie znamy nawet z naszych ekranów, ale o których gdzieś 
wyczytali, inni żądają „prawdziwych gwiazd”. A prawdziwa gwiazda to najczęś- 
ciej postać już z historii kina, o sprawdzonej i trwałej sławie... To prawda, że trochę 
za rzadko piszemy o dawnych aktorach. Postaramy się poprawić, a na początek 
proponujemy „złoty środek”, czyli wciąż popularną gwiazdę przeszłości — Ginę 


Lollobrigidę. 


1 jeszcze zaległe sprawy adresowe. Osoby zachwycone wizerunkiem piosenka- 
rza Ricka Springfielda (nr 34) mogą pisać pod adresem: c/o 8966 Sunset Boulevard, 
Los Angeles, California 90069, USA. Nareszcie zdobyliśmy też „pewny” adres 


Sylvestra Stallone: Moonstone Prod. Universal Studios, Universal 





ty, California 


91608, USA. Za to nie wiemy, niestety, gdzie pisać do naszej dzisiejszej gwiazdy! 


GINA 
LOLLOBRIGIDA 


Chociaż szczyt sławy tej włoskiej ak- 
torki przypada na przełom lat pięćdzie- 
siątych, nadal jest osobowością w świe 
cie show-businessu. Uprawia zawodo- 
wo fotografię i wydała kilka efektow- 
nych albumów, w których znajdują się 
portrety wielkich polityków, pisarzy 
i aktorów. Urodzona 4 lipca 1927 r 
w Subiaco, zajmowała się początkowo 
rzeźbą i malarstwem, a tytułowi „Miss 
Italia” roku 1947 zawdzięcza pierwsze, 
niewielkie na razie, role w kinie. Zwró- 
ciła na siebie uwagę w filmie „Ach- 
tung, Banditen!” (1951), ale prawdzi- 
wym jej sukcesem stał się „Fanfan Tuli- 
pan” (1951) u boku Górarda Philipe'a. 
Pełna temperamentu, zgrabna i piękna, 
z powodzeniem rywalizowała w owym 
czasie z Sophią Loren. Grała we Wło- 
szech i we Francji, parę lat spędziła 
także w Hollywood, Z wielu filmów 
wymienić warto kostiumowe „Dawne 
czasy” (1952), „Piękności nocy” (znów 


































jako partnerka Philipe'a), komedię 
„Chleb, miłość i fantazja” (1953), której 
ogromne powodzenie zrodziło cały cykl 
filmów opartych na tej samej formule, 
cyrkowy melodramat „Trapez” (1954 
kolejną wersję „Dzwonnika z Notre Da- 
me” (1957), w której grała, oczywiście, 
Esmeraldę obok Anthony Quinnaw roli 
Quasimodo, kostiumowy film amery- 
kański „Salomon i Saba” (1950), głośną 
w swoim czasie „Piękność Ippolity” 
(1962), wreszcie zrealizowany w Anglii 
melodramat „Buona sera, Mrs Camp- 
bell" (1967). Wytrwali szperacze znajdą 
historię kariery w pamiętnikach Giny, 
które pod atrakcyjnym tytułem „Moja 
najpiękniejsza przygoda” publikował 
także „Film” (1957). Zawszetakasama, 
„piękna Gina” na ekranie, nie zauwa- 
Żała jakby zmieniających się stylów 
i typów urody. Może dlatego, że urodzi- 
ła się pod znakiem Raka? Decyzja 
zerwania z kinem nie była jednak wca- 
le wyrazem niepowodzenia. Z kamerą 
w ręku Gina zaczęła objeżdżać świat 
i jako fotografik cieszy się dziś renomą 
także wśród fachowców, Prasa donosiła 
niedawno o jej powrocie na ekran: wy- 
stępuje w komedii muzycznej real 
wanej w Budapeszcie. 














Fot. Cinó Revue 





